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Patrioci południowowietnamscy 
wtargnęli do bazy USA w Da Nang

Sajgon nadal oblężony

Jak donosi Agencja France Presse partyzanci szturmują 
Da Nang, miasto — bazę wojsk amerykańskich. W nocy z 
czwartku na piątek kilka oddziałów partyzanckich przedar­
ło się do miasta.Jednocześnie siły narodowo­wyzwoleńcze znajdujące się w odległości kilku kilometrów od bazy rozpoczęły atak na po zycje obronne wojsk amery- kańsko-reżimowych wokół miasta. Partyzanci zaatakowa li główne punkty strategicz­ne, m. in. most Cam Le w odle głości 5 km od bazy oraz głów ny bastion amerykańskiej pie­choty morskiej w Wietnamie Południowym. Do akcji włą­czyły się helikoptery z miejsco wego lotniska ostrzeliwując grupy partyzantów zajmują­cych pozycje wokół mostu. O godzinie 4 rano czasu lokalne go partyzanci podeszli na od­ległość 800 m od bazy lotni­czej. Duża grupa partyzantów zaopatrzona w lekkie działka 50 mm zajęła pozycję w bu­dynku południowej części lot niska. O godz. 11 czasu lokal­nego płonęło wielu budynków wojskowych.Inny oddział partyzantów za atakował główną radiostację wojskową w rejonie bazy.Dowódca I dywizji amery­kańskiej piechoty morskiej gen. Carl Yongdale oświad­czył, iż wiadomo mu było, że partyzanci przygotowują ofen sywę na bazę, ale nigdy nie przypuszczał, że uda im się wtargnąć do miasta.W piątek partyzanci atako­wali następujące punkty stra- t czne: szosę nr 4 bronioną p^zez połączone oddziały ame- rykańsko-sajgońskie w pobli­żu Sajgonu — koncentracje wojsk amerykańsko-reżimo- wych ‘w rejonach położonych w pobliżu strefy zdemilitaryzo wanej, starożytną stolicę ce­sarską Hue, lotnisko amery­kańskie Kontum na płaskowy­żu centralnym, 420 km na po­łudniowy zachód ód Sajgonu oraz wiele ważnych punktów strategicznych.Sajgon znajduje się w dal­szym ciągu w stanie oblęże­nia. Superfortece amerykań­skie „B-52” oraz artyleria, bez przerwy bombardują na oślep domniemane pozycje partyzan tów oraz wyrzutnie rakieto­we w rejonie Sajgonu. W czasie walk w tym rejonie w czwartek partyzanci zniszczyli 4 transportery opancerzone.Mimo bombardowania Ame rykanów, partyzanci ostrzelali
Odwetowe konszachty 

„Związku
Przesiedleńców" 

z bońską chadecją Przewodniczący zachodnio- niemieckiego „Związku Prze­siedleńców” i deputowany do Bundestagu z ramienia SPD, Rehs, przeprowadził wraz z prezydium tego związku dłuż­sze rokowania z federalnym zarządem CDU pod przewodni ctwem kanclerza Kiesingera, w celu osiągnięcia „jasnego stanowiska niemieckiej pozy­cji prawnej” w sprawie rewi­zji polskich granic zachodnich i uwzględnienia tego stanowi­ska w nowym programie akcji zachodnioniemieckiej chade­cji (CDU).Fakt ten potwierdza organ rewizjonistów zachodnionie mieckich „Deutscher Ost dienst” w swoim ostatnim nu merze. Kiesinger zapewnił „Związek Przesiedleńców”, że zjazd CDU, który bezprawnie obradować ma w listopadzie br. w Berlinie zachodnim, po- dejmie uchwały, „z których ja sno wynikać będzie, iż CDU go towa jest do konsekwentnej walki o narodową i terytoria! ną jedność Niemiec” w grani­cach z roku 1937. Ponadto za­pewniono przedstawicieli „Związku Przesiedleńców”, że CDU będzie nadal „stanowczo przy wszystkich okazjach” wy stępować na rzecz nieuznawa­nia przez NRF granicy na Odrze i Nysie. (PAP) 

w piątek rano pozycje amery­kańskie w Binh Chanh w odle głości 20 km na zachód od chińskiej dzielnicy Sajgonu — Cholon.
*

Według informacji agencji, „Wy 
zwotenie” ostatnio w okolicach 
Sajgonu — Cholon odbyła się dru­
ga konferencja delegatów zjedno­
czenia narodowych sił demokracji 
i pokoju Wietnamu. Zwołano ją w 
celu omówienia sytuacji wojsko­
wej, politycznej i gospodarczej w 
Wietnamie Południowym, omówię 
nia bilansu działalności zjednoczę 
nia od czasu jego powstania oraz 
wytyczenia zadań na najbliższą 
przyszłość.

Na konferencji stwierdzono, że 
agresorzy USA i marionetkowa 
administracja sajgońska znajdują 
się w impasie i stracili inicjatywę 
we wszystkich dziedzinach. Stwier 
dzono następnie, że ogłoszone 
przedtem: manifest na rzecz oca­
lenia narodowego i program dzia 
łania zjednoczenia wywołały sze­
rokie oddźwięki zarówno w Wiet­
namie Południowym, jak i za gra 
nicą. Organizacje zjednoczenia na 
rodowych sił demokracji i pokoju 
Wietnamu znajdują się wszędzie 
na obszarze kontrolowanym przez 
wroga.

Program polityczny zjednocze­
nia przewiduje odbudowę Wietna 
mu Południowego jako państwa 
niezawisłego, wolnego, demokra­
tycznego, pokojowego i neutral­
nego oraz stworzenie pomyślnvch 
warunków dla stopniowego poko­
jowego przywrócenia jedności ca­
łego kraju.

Zjednoczenie raz jeszcze po­
twierdza swoją politykę zmierza­
jącą do zjednoczenia wszystkich 
sił patriotycznych w zdecydowa­
nej walce przeciwko agresywnej 
■wojnie, dla obalenia marionetko­
wego reżimu, o utworzenie _ rządu 
szerokiej koalicji narodowej i de- 
mokratvcznej, odzyskanie niezawi 
słości. demokracji i pokoju. (PAP)

Mów:a wielkopolscy robotnicy

Pomoc bratniej Czechosłowacji 
dowodem internacjonalizmu 
i sprawą polskiej racji stanu
Na setkach zebrań organizacji partyjnych w sposób spo­

kojny a jednocześnie stanowczy klasa robotnicza naszego 
województwa wyraża poparcie decyzji udzielenia zbrojnej 
pomocy Czechosłowacji dla zwalczenia sił kontrrewolucyj­
nych.Na blisko dwustu zebraniach partyjnych w powiecie ostrow skim dyskutanci wskazywali na konieczność podjęcia takich właśnie decyzji — udzielenia pomocy wojskowej, zwłaszcza w związku z przedostaniem się w CSRS do władz osób, któ­rym jedność socjalistyczna jest obca. Podkreślano, że w Czechosłowacji dochodziły do głosu siły, dążące do oderwa­nia tego kraju od naszego obo­zu. Stanowiło to poważne nie­bezpieczeństwo dla systemu obrony krajów socjalistycz­nych, a przede wszystkim NRD i Polski.W toku partyjnych zebrań w powiecie śremskim wskazy­wano na konieczność zaostrze­nia czujności, na niedopusz­czenie do wzmożenia propa­gandy sił antysocjalistycz­nych.Jednym z dowodów popar­cia stanowiska kierownictwa partii i rządu jest wzmożona aktywność produkcyjna wielu załóg robotniczych. Na wszyst­kich niemal zebraniach dekla­rowane są zobowiązania zwięk szenia wydajności pracy i przekraczania zadań plano­wych. M. in. załoga Oddziału „Cegielskiego” w Śremie li­kwiduje w szybkim tempie za­ległości w wykonaniu planów. Podobne meldunki o czynnym ooparciu decyzji władz PRL. otrzymujemy z wielu innych zakładów.Na naradzie aktywu ZSL powiatu Turek omawiające­go Tezy na V Zjazd PZPR, dyskutanci podkreślali pomoc ZSRR, bez której trudno by­łoby mówić o tak szybkim u- przemysłowieniu naszego kra­ju. Wiele uwagi poświęcono również sytuacji międzynaro­dowej, a zwłaszcza ostatnim wydarzeniom w Czechosłowa­cji.
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Odezwa rządów LRB, NRD, PRL, WRL i ZSRR 
do obywateli Czechosłowacji

Prezydent Srsbeda 
przybył do MoskwyAgencja TASS poda je, że 23 sierpnia przybył do Moskwy prezydent Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej Lud- vik Svoboda wraz z grupą wybitnych czechosłowackich działaczy państwowych i par­tyjnych.Na lotnisku Wnukowo pre­zydenta L. Svobodę oraz to­warzyszące mu osoby powita­li: sekretarz generalny KC KPZR L. Breżniew, przewodni czący prezydium Rady Naj­wyższej ZSRR N. Podgórny, przewodniczący Rady Mini­strów ZSRR A. Kosygin i inni przywódcy radzieccy.Kompania honorowa pre­zentowała broń. Oddano arty­leryjską salwę honorową.Prezydenta L. Svobodę po­witali także liczni przedstawi­ciele mas pracujących i spo­łeczeństwa ZSRR. (PAP)BRACIA NASI, CZ^SI I SŁOWACY!Zwracają się do Was rządy Ludowej Republiki Bułgarii, Niemieckiej Republiki Demo­kratycznej, Polskiej Rzeczy­pospolitej Ludowej, Węgier­skiej Republiki Ludowej i Związku Socjalistycznych Re­publik Radzieckich.Odpowiadając na wezwanie o pomoc, z którym zwrócili się do nas wierni sprawie socja­lizmu przywódcy partyjni i działacze państwowi Czecho­słowacji, wydaliśmy naszym siłom zbrojnym polecenie u- dzielenia klasie robotniczej, całemu narodowi czechosłowac kiemu niezbędnego poparcia dla obrony jego zdobyczy so­cjalistycznych, którym zagra­żają coraz bardziej uporczywe ataki ze strony reakcji wew­nętrznej i międzynarodowej.Takie właśnie działania wy-

Podczas zebrań w Pile pod­kreślono, że odsunięcie w CSRS niektórych doświadczo­nych i wypróbowanych komu­nistów od władzy — świadczy­ło zdecydowanie o obranym kursie politycznym. Sprawa pomocy udzielonej bratniej Czechosłowacji, to również sprawa polskiej racji stanu. Nie możemy dopuścić — stwierdzono — by na naszej południowej granicy, liczącej grubo ponad 1000 kilometrów, powstały przesłanki dla no­wej agresji na nasz kraj. A tę pamiętamy dobrze z 1939 foku.Uczestnicy zebrań wyrażali nadzieję, że narody Czecho­słowacji zrozumieją w pełni właściwy sens pomocy, udzie­lanej przez państwa Układu Warszawskiego i udzielą po­parcia siłom prawdziwie so­cjalistycznym. (jk)
Zamach 

na Humphrey‘a?W Chicago, gdzie za kilka dni rozpocznie się konwencja Partii Demokratycznej, panu­je nerwowa sytuacja. Policja podjęła środki ostrożności i za trzymała wiele osób podejrzą nych o zamiar zorganizowania demonstracji antyrządowych.W czwartek rozeszła się tu­taj pogłoska, że jakaś grupa planuje zamach na wicepre­zydenta Humphrey’a oraz se­natora McCarthy’ego wezwano na przesłuchanie 16 osób, po­dejrzanych o udział w tym spi sku. Według informacji policji w Chicago przygotowywane są potężne wystąpienia ludności murzyńskiej. Większość osób, które mają być przesłuchiwa­ne przez policję to członkowie ugrupowań murzyńskich.
PAP 

nikają z kolektywnie podjęte­go w Bratysławie zobowiąza­nia partii komunistycznych i robotniczych bratnich krajów do wspólnego popierania, u- macniania i obrony zdobyczy socjalistycznych każdego naro du i udaremniania knowań im perializmu.Zachęcani i popierani przez imperialistów kontrrewolucjo­niści rwą się do władzy. Za­władnąwszy kierowniczymi stanowiskami w prasie, radiu i telewizji, siły antysocjalisty­czne szkalowały i znieważały wszystko, co zostało stworzone rękami pracowitych Czechów i Słowaków w ciągu dwudzie­stu lat walki o socjalizm.Wrogowie rozpętali nagonkę na kadry oddane sprawie so­cjalizmu, podważali podstawy legalności i praworządności, brutalnie odsuwali od udziału w życiu politycznym kraju świadomych robotników i chłc pów, prześladowali uczciwą in teligencję, która nie chciała uczestniczyć w działaniach skierowanych przeciwko ludo­wi. Łamiąc socjalistyczne usta wy, siły kontrrewolucyjne u- tworzyły własne organizacje, przygotowywały się do zagar­nięcia władzy. Wszystko to by ło maskowane demagogiczną frazeologią o demokracji! Wie rżymy, że nie wprowadzi to w błąd narodu czechosłowackie­go, oddanego ideałom socjali­stycznej demokracji. Prawdzi­wą wolność i demokrację moż na zapewnić tylko na drodze umacniania kierowniczej roli klasy robotniczej i jej awan­gardy — okrytej chwałą Ko­munistycznej Partii Czecho­słowacji.Takie właśnie cele przyświe cały styczniowemu plenum KC KPCz, które zapoczątko­wało naprawę błędów, popeł­nionych w przeszłości. Nasze partie i narody poparły słusz­ne dążenia, zmierzające do u- mocnienia i dalszego doskona­lenia socjalistycznej demokra­cji.Jednakże w ostatnich mie­siącach antysocjalistyczne si­ły, zręcznie się maskując, za­częły podważać podstawy so­cjalizmu. Wiele osób, które przedostały się do państwo­wego i partyjnego kierownic­twa Czechosłowacji, w istocie rzeczy osłaniały tę wywroto­wą działalność, pomagając tym samym kontrrewolucji w skupieniu sił do końcowego etapu walki o zdobycie wła­dzy.Na radziecko-czechosłowac- kim spotkaniu w Czernej nad Cisą oraz na bratysławskiej naradzie partii komunistycz­nych i robotniczych przedsta­wiciele Czechosłowacji zapew­niali, że zamierzają stać na straży interesów ludu pracują cego i zahamować działalność reakcji, zmierzającą do pod­ważenia socjalizmu. Obiecali też umacniać jedność Czecho­słowacji i bratnich’krajów so­cjalistycznych.Jednakże zapewnienia te i zobowiązania nie zostały speł­nione, co jeszcze bardziej za­chęciło siły antysocjalistyczne i ich zagranicznych protekto­rów do wzmożenia wrogieA działalności. Wrogowie gotowi byli wtrącić kraj w chaos, zło żyć wolność i niezależność oj­czyzny w ofierze swoim cia­snym, egoistycznym celom.Kontrrewolucjoniści liczyli na to, że w skomplikowanej i napiętej sytuacji międzynaro­dowej, wywołanej agresywny­mi poczynaniami amerykań­skiego imperializmu, a zwłasz cza aktywizacją sił odweto­wych w Niemczech zachodnich, uda im się wyrwać Czechosło­wację ze wspólnoty państw so 

cjalistycznych. Próżne to na­dzieje. Państwa socjalistyczne dysponują ostateczną siłą, a- żeby uchronić bratni kraj i o- bronić sprawę socjalizmu.Drodzy przyjaciele!Dzisiaj przybyli Wam z po­mocą Wasi bracia klasowi.Przybyli oni do Was nie po to, żeby mieszać się do wa­szych spraw wewnętrznych, lecz po to, żeby wraz z Wami stawić czoło kontrrewolucji, obronić sprawę socjalizmu i zażegnać niebezpieczeństwo grożące suwerenności, niepo-
Dokończenie na str. 2

Wysłannicy „Żołnierza Wolności” 
donoszą z Czechosłowacji

Zrozumienie konieczności przyj­
ścia z pomocą siłom rewolucyj­
nym Czechosłowacji wśród na­
szych wojsk, które wkroczyły na 
teren bratniego kraju, jest pow­
szechne. Przyczynia się do tego 
m. in. konkretna i operatywna 
praca polityczna, przeprowadzona 
we wszystkich pododdziałach.

Szybko zostało wydanych wiele 
ulotek, ukazało się również wy­
danie potowe gazety okręgowej 
„Żołnierz Ludu”.

W rozmowach z nami wielu ofi 
cerów i żołnierzy podkreślało nie­
zwykle ważne znaczenie obszaru 
Czechosłowacji dla bezpieczeń­
stwa Polski. Mówi o tym m. in. 
młody żołnierz' Eugeniusz Sioma: 
„już raz wyszedł najazd na Pol­
skę z terenu Czechosłowacji przez 
hordy faszystowskie. I nie można 
teraz doprowadzi: do tego — po­
wiedział on wprost — aby znowu 
imperialiści próbowali otoczyć 
nasz kraj, obalając ustrój socja­
listyczny w Czechosłowacji.

Dlatego też podczas przemarszu 
jednostek na terenie Czechosło­
wacji obserwuje się wysokie zdy­
scyplinowanie i ofiarność naszych 
wojsk. Wykonują one postawione 
przed nimi zadania z poczuciem 
pełnej odpowiedzialności i zrozu­
mienia powagi sytuacji, zachowa 
nie naszych żołnierzy w stosunku 
do obywateli 'czechosłowackich 
nie budzi żadnych zastrzeżeń. Od 
noszą się do nich z życzliwością 
i taktem.

Wojska nasze wykonały spraw­
nie wszystkie zadania postawione 
przez dowództwo nie napotykając 
na opór i nie ponosząc strat w lu 
dziach i sprzęcie.

Odwetowcy przyznają

Prowokacja 
utraciła sensW kołach rewizjonistycznego „ziomkostwa Niemców sudec­kich” potwierdzono w czwar­tek, że zapowiedziany na ko­niec tego tygodnia prowokacyj ny zlot w miejscowości Schirn ding nad granicą czechosło­wacką został odwołany. Cha­rakterystyczne jest uzasadnie­nie tego posunięcia, w którym wskazuje się, że „choć jest to gorzkie” zamierzone spotkanie straciło swój sens. (PAP)

Wzrost budżetu 
wojskowego NRF
Tegoroczny zacbodnioniemiecki 

budżet Ministerstwa Obrony zo­
stał zwiększony na życzenie tzw. 
gabinetu finansowego o 100,9 milio 
na marek i wyniesie 18.785 miliar­
da marek.

W piątek w bońskieb kołach rzą 
dowych nie wykluczano — pisze 
agencja DPA, że rozwój wypad­
ków w Czechosłowacji wpłynął na 
to zwiększenie budżetu wojskowe 
go. (PAP)

Uroczystości w Moskwie

W 24 rocznicę 
wyzwolenia RumuniiW czwartek odbyła się w Moskwie uroczystość poświęco na 24 rocznicy wyzwolenia Ru munii spod okupacji hitlero­wskiej.Na uroczystości obecny był ambasador socjalistycznej re­publiki Rumunii — Teodor Ma rinescu. (PAP)

Ludność mijanych osiedli odnosi 
się do naszych wojsk bez uprze­
dzeń i niechęci, ale zaobserwować 
można wśród niej dezorientację, 
wynikłą z wewnętrznej sytuacji w 
ich kraju. Tym bardziej, iż ośrodki 
reakcji wewnętrznej nie rezygnu­
ją ze swej działalności, szerzą fał 
szywe pogłoski, dezinformujące 
ludność. Propaganda ta nie ma je­
dnak żadnego wpływu na postawę 
naszych żołnierzy, którzy, jck st. 
szer. Okrzesik, uważają, że szkody 
wyrządzone socjalizmowi w Cze­
chosłowacji i zwartości naszego o- 
bozu należy szybko naprawić, udzie 
lając zdecydowanej pomocy siłom 
rewolucyjnym w CSRS.

W wypowiedziach żołnierzy i o- 
ficerów wyczuwa się głęboką tro­
skę o obronę socjalizmu w Czecho 
Słowacji i troskę o nasze bezpie­
czeństwo narodowe.

ppłk CZESŁAW GOLISZEWSKI 
mjr HENRYK KACAŁA

Propaganda NRF 
na najwyższych 

obrotachPropaganda NRF w związku z wydarzeniami w CSRS pra­cuje nadal na najwyższycn o- brotach — informuje kores- pondent PAP red. L. Kaszy­cki. Trudno nie dostrzec, że za głosami alarmowymi wysy lanymi na cały świat, kryje się obawa wypływająca z fak­tu, że stosunek sił w Europie zmienił się znowu na korzyść obozu państw socjalistycznycn. Propagandowo Bonn pragnie również wygrać obecną sytua­cję, w ten sposób, aby przed­stawić światu jednoznacznie państwo bońskie jako godnego zwolennika sprawy niepodle­głości innych, a przede wszyst kim Czechosłowacji.Pragnie się przy tej okazji przekonywać światową opinię publiczną, że zarzuty dotyczą ce odradzania się neohitlery- zmu, polityka odwetu za po­rażkę wojenną i roszczenia te rytorialne NRF, nie są dla Eu ropy żadnym niebezpieczeń­stwem, że krytykę za brak odprężenia w tej części świa­ta należy kierować pod innym adresem. Pierwszym konkret­nym następstwem wydarzeń czechosłowackich dla bońskiej polityki zagranicznej jest wy­raźne już obecnie zagranie na zwłokę w sprawie układu o nierozpowszechnianiu broni ą- tomowej.Warto wskazać, że niektóre programy telewizyjne i filmy, jakie wysłannicy zachodnionie mieccy nakręcają w Pradze i innych miastach Czechosłowa­cji dla zilustrowania obecnej sytuacji, są dowodem toleran­cji dla prac propagandy za­chodnioniemieckiej na teryto­rium Czechosłowacji — pisze korespondent PAP.



Praca ideowo-wychowawcza 
tematem narady kuratorów

W Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego odbyła 
się w piątek, pod przewodnictwem wiceministra Romana 
Mistewicza, krajowa' narada kuratorów okręgów szkolnych 
z udziałem pracowników okręgowych ośrodków metodycz­
nych, przedstawicieli wydziałów oświaty KC PZPR, NK 
ZSL i CK SD, a także Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i organizacji młodzieżowych.

Dziennik „Prawda“ o kampanii wokół wydarzeń w Czechosłowacji
Narada poświęcona była pro blemom pracy ideowo-wycho- wawczej szkolnictwa w świe­tle tez na V Zjazd partii. Re­ferat poświęcony tym zagad­nieniom wygłosił minister oś­wiaty i szkolnictwa wyższego prof. Henryk Jabłoński.Następnie wiceminister oś­wiaty i szkolnictwa wyższego Jan Szkop omówił główne za dania w dziedzinie pracy wy­chowawczej oraz rolę i meto­dy planowania w działalności wychowawczej szkół. Koniecz ne jest — podkreślił — aby opracowane programy i kon­kretne plany działalności wy chowawczej były dostosowane do specyfiki i warunków te­renowych. Powstawać one po­winny w wyniku wymiany po glądów i doświadczeń szero­kich kręgów nauczycieli, wy­chowawców i działaczy oświa towych. Na wszystkich szcze­blach wspólnie, z sojusznika­mi szkoły — rodzicami i ogó­łem społeczeństwa — powin­niśmy tworzyć szeroki front socjalistycznego wychowania młodzieży w służbie naszej lu dowej ojczyzny.Zawarte w obu referatach problemy, dotyczące kierun­ków pracy wychowawczej szkolnictwa — podjęło wielu uczestników dyskusji, w któ­rej poruszano również inne za gadnienia związane z działal­nością szkół w nadchodzącym nowym roku nauki. Wielu dys kutantów podkreślało, że w dziedzinie kształtowania ideo­wej postawy młodzieży poważ ne obowiązki spoczywają nie tylko na nauczycielach przed­miotu „wychowanie obywatel skie” bezpośrednio związane­go z tą dziedziną, ale także na wykładowcach wszystkich przedmiotów, którzy w szer­szym niż dotąd zakresie win­ni wydobywać treści wycho­wawcze z programów naucza­nia i dyrektorach szkół, któ­rzy winni koordynować ogół poczynań kadry pedagogicz­nej. Wskazywano, że ważne znaczenie dla pogłębienia wie dzy społeczno —- politycznej uczniów, dla ukształtowania ich postawy mają bezpośred­nie kontakty młodzieży z za­kładami pracy, instytucjami, z całym życiem społecznym.Wiele uwagi poświęcono po trzebie ściślejszego zespolenia i koordynacji wysiłków wy­chowawczych szkoły z działa­jącymi na jej terenie organi­zacjami młodzieżowymi, z pra cą komitetów rodzicielskich i opiekuńczych.W dyskusji poruszono też niektóre balączki i trudności związane z doskonaleniem pra cy wychowawczej i dydaktycz nej szkół. Jedną z nich jest

Labourzystowska 
polityka cen i plac 
w obliczu klęski2 września rozpoczyna się w Blackpool kongres brytyjskich związków zawodowych. W związku z tym tygodnik „Tri- bune” pisze, że rządowa polity ka cen i płac zostanie podda­na miażdżącej krytyce.Tygodnik zaznacza, że licz­ba głosów przedstawicieli związków, które krytykują e- konomiczną politykę rządu, w pełni wystarcza do zdobycia przewagi nad związkami, któ­re jeszcze udzielają poparcia tej polityce. Rewizji polityki rządowej domagają się dwa najsilniejsze zw. zawodowe kraju — transportowców i ro­botników niewykwalifikowa­nych oraz zjednoczony zwią­zek pracowników przemysłu maszynowego i odlewniczego. W sumie liczą one ponad 2 miliony członków. (PAP)

Dztslelszy serwis Informacyjna 
opracował: Michał Łuczak. 

dysproporcja w poziomie wy chowania i nauczania poszczę gólnych szkół. Likwidacja jej ma niezwykle istotne znaczę nie dla umacniania autorytetu szkoły. Problemem wymaga­jącym reformy jest także sy­stem pedagogicznego doskona lenia nauczycieli, który w o- becnym kształcie nie spełnia należycie swoich zadań.PAP
Trzęsienie ziemi 

w Indonezji
W piątek podczas ogromnej fali 

przypływu, która zalała małą wy­
sepkę Tuguan w pobliżu Celebesu, 
zginęło 500 osób. Jak podaje agen 
cja Antara, fala przypływu zosta­
ła spowodowana silnymi trzęsie­
niami ziemi, które wstrząsają wy­
spa od 10 sierpnia. Dotychczas zną 
leziono 56 zwłok. Poszukiwania se 
tek ofiar trwają.

Według wcześniejszego komuni­
katu Ministerstwa Spraw Społecz­
nych Indonezji, na zachodnim wy 
brzeżu wyspy Dongala w środko­
wym Celebesie, 15 sierpnia pod-, 
czas silnego trzęsienia ziemi zgi­
nęło 200 osób. (PAP)

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
w związku z sytuacją w CSRS

Korespondent PAP donosi z siedziby ONZ:
W nocy z 22 na 23 bm. odbyło się tutaj nadzwyczajne po­

siedzenie Rady Bezpieczeństwa zwołane na żądanie 7 państw 
zachodnich z USA na czele dla rozpatrzenia sytuacji w 
Czechosłowacji.W posiedzeniu tym, obok członków Rady, uczestniczyli na własne żądanie przedstawi ciele Polski i Bułgarii. W cią­gu pierwszych kilkunastu mi­nut obrad, na sali znajdowali się również przedstawiciele czechosłowackiej delegacji przy ONZ, którzy po złożeniu krótkiego oświadczenia opuś­cili salę i nie brali udziału w dalszym ciągu posiedzenia.Delegacje państw zachod­nich, w szczególności zaś de­legacja USA pod przewodnic­twem ambasadora Balia, chcia ły za wszelką cenę doprowa­dzić do jak najszybszego u- ch walenia prowokacyjnej re­zolucji potępiającej kraje so­cjalistyczne. Dla osiągnięcia tego celu przedstawiciel USA nie cofnął się przed zasto­sowaniem całego arsenału oszczerstw, nacisków oraz sztuczek proceduralnych, ma­jących uniemożliwić delega­tom krajów socjalistycznych przedstawienie swojego punk­tu widzenia. Należy też dodać, że posiedzenie odbyło się po­mimo protestów przedstawi­cieli stałego członka rady — ZSRR i niestałego członka rady obecnej kadencji — Wę­gier. Przed rozpoczęciem obrad delegaci obu tych krajów oświadczyli, że Rada Bezpie­czeństwa omawia wydarzenia czechosłowackie nielegalnie, gdyż sa to sprawy wewnętrz­ne CSRS.W pierwszej części posiedze­nia delegaci Polski i Węgier wygłosili krótkie przemówie­nia, przedstawiając stanowisko swoich rządów.

Z kolei delegat Bułgarii oświad­
czył, że wobec nowych elemęn- 
tów sytuacji zarówno w Europie, 
jak i na terenie ONZ, . pragnie 
swoje wystąpienie przygotować i 
wygłosić je na kolejnym posie­
dzeniu Rady przed głosowaniem 
nad projektem rezolucji. Oświad­
czenie to i prośba delegata buł­
garskiego są całkowicie zgodne z 
regulaminem obrad Rady Bezpie­
czeństwa, który przewiduje, że 
każdy z uczestników posiedzeń ma 
prawo zażądać czasu na przygo­
towanie swojego wystąpienia i 
przekonsultowanie go ze swoim 
rządem. Prośbę delegata Bułgarii 
delegat USA Bali poparty przez 
delegatów Anglii i Kanady, wy­
korzystał jako pretekst do oszczer 
czej napaści na delegacje krajów 
socjalistycznych. Ponadto amba­
sador Bali w arogancki sposób 
starał się odmówić delegatowi buł 
garskiemu prawa głosu. W wy­
niku tej proceduralnej batalii, za­
inicjowanej przez delegacje 
państw zachodnich, jałowa deba­
ta ciągnęła się przez wiele go- 

'dzin. Ambasador Bali i popiera­
jący go ambasadorzy brytyjski i

Komentator polityczny „Prawdy” Jurij Zuków, pisze w 
numerze piątkowym dziennika:

Im bardziej bezczelnie poczynają sobie w Pradze kontr­
rewolucjoniści, którzy odrzucili osławioną maskę „humani­
taryzmu” i „demokracji”, im częściej uciekają się do dy­
wersji i używają schowaną uprzednio broń przeciwko pa­
triotom czechosłowackim i wojskom bratnich krajów — tym 
aktywniej bronią ich zagraniczne siły imperialistyczne.Należało się tego spodzie­wać. Tylko ludzie beznadziej­nie naiwni lub też ludzie, któ rzy stracili wszelką świado­mość klasową mogli myśleć że agenci imperialistyczni, któ rzy do czasu usiłowali się pod szywać pod ludzi uczciwych, oracujących zgodnie z uchwa­łami styczniowego plenum KC KPCz — nad umocnieniem podstaw socjalizmu i rozwo­jem demokracji socjalistycz­nej. że ci agenci nawróca się i przekształcą w bojowników o socializm.Wiadomości napływające z nragi świadczą dobitnie, że e- lementy antysocjalistyczne przygotowały się zawczasu i starannie do dwóch warian­tów walki: do tak zwanego ,.cichego” wariantu przeniknię cia do punktów dyspozycyj­nych w kraju oraz do warian­tu drugiego — drogi przemo­cy.Nie jest przypadkiem, że w

kanadyjski rozpętali całą ofen­
sywę przeciwko państwom socja­
listycznym.Po 7 godzinach burzliwej dyskusji projekt rezolucji o- pracowany przez delegację USA i sześciu innych krajów zachodnich, poddany został pod głosowanie.Jak wiadomo zgodnie z kar­tą Narodów Zjednoczonych, rezolucja Rady Bezpieczeń­stwa musi uzyskać jedno­myślne popąrcie pięciu sta­łych członków rady. Ponie­waż ZSRR głosował przeciwko projektowi, rezolucja nie zo­stała uchwalona.Uzasadniając swe stanowi­sko delegat ZSRR, amb. Ma­lik oświadczył, że projekt re­zolucji jest dokumentem oprą cowanym z myślą o tym, aby odwrócić uwagę opinii świa­towej od polityki państw im­perialistycznych w Wietna­mie, na Bliskim Wschodzie, -w Afryce i w innych rejonach świata. Także delegat Algierii który wstrzymał się od głoso­wania oświadczył, że ci, któ­rzy prowadzą wojnę wietnam­ską, popierają agresję izrael­ską i prowadzą politykę neo- kolonialną, obecnie starają się rozpętać kampanię propagan­dową, która ma zamaskować ich agresywną działalność pro wadzoną w różnych częściach świata.Mimo poniesionej w toku o- mawianego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa porażki, dele­gacja USA i delegacje innych państw zachodnich nie dały za wygraną i zażądały ponow­nego zwołania rady. W kulu­arach ONZ krążą pogłoski, że mocarstwa zachodnie wywie­rają presję na delegatów, aby poparli ich projekt zwołania nadzwyczajnej sesji Zgroma­dzenia Ogólnego NZ. (PAP)
Izraelskie prowokacje 

w dolinie BejsanJak donoszą z Ammanu, woj ska izraelskie w czwartek dwukrotnie naruszyły porozu­mienie o zaprzestaniu ognia w dolinie Bejsan.Ostrzał z karabinów maszy­nowych i artyleryjski agreso­rów trwał w sumie około 2 go dżin. W obu wypadkach woj­ska jordańskie odpowiedziały ogniem. Jak oświadczył jordań ski rzecznik wojskowy, strona jordańska nie poniosła strat.
PAP 

owym czasie kontrrewolucjo­niści tak szeroko wykorzysty­wali radio, telewizję i propa­gandę. W ich posiadaniu zna­lazły się przygotowane uprzed nio. nikomu nieznane tajne na dajniki, maszyny drukarski, zapasy papieru, sieć nielegal­nego kolportażu itd. Fakty świadczą, że zgromadzono rów nież broń.Oczywiście, zdrowe, patrio­tyczne siły Czechosłowacji, które stanęły w obliczu takie­go położenia, potrafią zacho­wać porządek we własnym do mu. Bratnie kraje socjalisty­czne, działające zgodnie ze wspólnym zobowiązaniem pod pisanym w Bratysławie, porno ga im w tym. Jednakże, dzia­łalność kontrrewolucjonistów na razie jeszcze trwa, mimo, że jest skazana na fiasko.
„Atlantyckie” stolice zdają so­

bie sprawę, że agentura imneria- 
listów, która ujawniła obecnie 
swe prawdziwe oblicze, dozna 
miażdżącej porażki. Jednakże o- 
środki te chciałyby przynaj­
mniej wyciągnąć z powstałej sy­
tuacji jakiś zysk polityczny, roz­
winąwszy na skale najszerszą 
kampanię w obronie kontrrewolu­
cjonistów praskich. Stawiają na 
to, że niektórzy Judzie pozbawieni 
rzetelnej informacji, są zdezorien­
towani potwornymi oszczerstwami 
głoszonymi obecnie za pośrednic­
twem nielegalnych nadajników ra 
diowych. Może połkną taką przy­
nętę...Popatrzcie jakież to proste „święte przymierze” w obro­nie kontrrewolucjonistów cze­chosłowackich kształtuje się obecnie na zachodzie! Najbar­dziej aktywni, jak należało oczekiwać, okazali się politycy zachodnioniemieccy, przy czym w rolach głównych wy­stępują tacy osobnicy jak pan Strauss, znany wystarczająco z „demokratyzmu”, nawet we śnie widzi on krwawe stłu­mienie komunizmu.Lekcje „demokracji” - i „to­lerancji” usiłują aplikować o- becnie bojownikom o sprawę socjalizmu również inni straż­nicy interesów imperializmu, w rodzaju pewnych czołowych polityków USA i Anglii, pre­miera . australijskiego Johna Gortona, słynnego z wystąpień w obronie nikczemnej wojny amerykańskiej w Wietnamie, dokąd posyła na śmierć mło­dzież Australii, czy też w ro­dzaju faszystowskiego dykta­tora paragwajskiego Stroessne ra, którego przedstawiciel w ONZ przyłączył się do grupy krajów — członków NATO, występując wraz z nimi i wy­suwając w Radzie Bezpieczeń­stwa oszczercze oskarżenie pod postacią „problemu cze­chosłowackiego”.Chórem tym dyryguje, jak należało oczekiwać, rada Pak­tu Atlantyckiego. Zebrała się ona 21 sierpnia w Brukseli; a- merykańska agencja UPI pod­kreśliła w sposób symptoma­tyczny, że „wydarzenia w Cze chosłowacji były głównym punktem porządku dziennego”. Właśnie tam opracowano plan kampanii politycznej przeciw­ko krajom socjalistycznym, którą wszczęli kilka godzin później przedstawiciele USA i ich sojusznicy w ONZ.Ciekawa zbieżność: prawie równocześnie w tym samym duchu i z tych samych pozy­cji wystąpili przeciwko kra­jom socjalistycznym członko­wie rady generalnej między­narodówki socjalistycznej zgro madzeni w Kopenhadze, wśród nich były wicepremier włoski Nenni, który specjalnie w tym celu pospieszył z Rzymu i po­dobni politykierzy.Zdumiewający przejaw so­lidarności, o którym tak lu­bią pogadać pewni przywód­cy partii socjalistycznych! Z kim jednak się solidaryzują i w jakiej sprawie? Fakty do­starczają odpowiedzi: jest to solidarność z imperialistami z NATO w zgodnych próbach rozchwiania i podważenia podstaw socjalizmu.Historia w jakimś sensie się powtarza: tak samo mniej wię cój kształtowała się sytuacja w 1956 roku, kiedy wojska ra­dzieckie pomagały mężnym ko munistom węgierskim w okieł znaniu rozpętanych sił kontr­rewolucji. Oczywiście, fakt^. o których mowa wyżej, nie mogą nikogo zadziwić. Poma­

gają one jedynie lepiej doj­rzeć mechanikę walki klaso­wej w święcie współczesnym.
Bratnie partie mas pracujących, 

postępowa opinia publiczna wie­
lu krajów wyraża solidarność i 
poparcie dla posunięć Związku 
Radzieckiego i innych krajów so 
cjalistycznych, które udzieliły po­
mocy narodowi czechosłowackie­
mu w walce z reakcją wewnętrz­
ną i zagranicznymi siłami impe­
rialistycznymi. Jednakże w ostat­
nich dniach wyszły na jaw rów­
nież takie fakty, które trudno zro 
zumieć. Mowa o niekonsekwen­
tnej, rzec można pozycji, którą za 
jęli czołowi działacze niektórych 
partii komunistycznych, żywiący 
nieufność do poczynań zdrowych 
sił Czechosłowacji i bratnich kra 
jów, a jednocześnie zdradzający 
niewytłumaczalne niezrozumienie 
groźby, którą stanowi dla sprawy 
socjalizmu aktywizacja sił kontr­
rewolucyjnych w Pradze.Czyż nie dowodzi to, że nie­którzy nasi przyjaciele za gra nicą, wyraźnie zdezorientowa­ni propagandą imperialistycz­ną, nie pojęli istoty powstałej sytuacji i spieszą natychmiast wyrazić dezaprobatę dla po­sunięć krajów socjalistycznych wykonujących zobowiązania powzięte w Bratysławie?Naszych przyjaciół powinien zaniepokoić fakt, że 22 sierp­nia dziennik „New York Ti­mes”, który poświęcił wyda­rzeniom w Czechosłowacji 7 stron, złośliwie „pogratulował” — w bezczelnym chuligań­skim artykule, rojącym się od obelg pod adresem krajów so­cjalistycznych oraz ich wiel­kich ideałów — tym działa­czom komunistycznym, którzy mówiąc słowami artykułu „wy stąpili przeciwko partiom so­cjalistycznym”, udzielającym
Odezwa do obywateli Czechosłowacji

Dokończenie ze str. 1 dległości, i bezpieczeństwu Wa szej ojczyzny.Wojska bratnich krajów so­juszniczych przybyły do Was,
..Der Ahend“:

Godzina klęski 
dla bońskich nadzieiNadzieje wiązane ostatnio z „polityką wschodnią” rządu niemieckiej republiki federal­nej można uważać za pogrze­bane. Wyznanie to, zawarte w artykule zachodnioniemieckie- go dziennika „Die Welt” z czwartku, podchwycone zosta­ło w piątek przez większość dzienników zachodnioberliń- skich, komentujących skutki wydarzeń czechosłowackich dla bońskiej „polityki wschód niej”. Jej główne założenia: nieuznawanie granic europej­skich, sprzeciwianie się unie­ważnieniu układu monachij­skiego z roku 1938, wchłonię­cie NRD i próby rozkładowej infiltracji w socjalistycznych krajach Europy wschodniej, zostały przez zachodnioberliń- ski dziennik „Der Tagesspie- gel” skwitowane lakonicznym tytułem: „bońska polityka wschodnia w obliczu straco­nych złudzeń”.Dziennik stwierdza, że wy­darzenia czechosłowackie do­wiodły iż „szermierze nowej polityki wschodniej republiki federalnej budowali swe na­dzieje na iluzjach”. I dalej: „w obecnej sytuacji politycy NRF nie mogą już sobie obie­cywać sukcesu po gestach pod adresem niektórych państw Europy wschodniej”. Gazeta widzi tylko jedną „korzyść” dla rządu republiki federalnej, a mianowicie tę, iż nie musi on już brać pod uwagę okolicz­ności, że jego jawnie rewizjo­nistyczna polityka mogłaby powstrzymać w Czechosłowa­cji „procesy odśrodkowe”, czyli mogłaby jeszcze bardziej izolować siły antysocjalistycz­ne, zdążające do zepchnięcia Czechosłowacji ną tory takiej polityki wobec ,NRF, która byłaby zgubna dla CSRS i sprzeczna z podstawowyini interesami bezpieczeństwa państw socjalistycznych.Również zachodnioberliński dziennik „Der Abend” stwier­dza, iż dla bońskich nadziei na odłączenie Czechosłowacji od obozu socjalistycznego „wy bija godzina klęski”. (PAP) 

Czechosłowacji natychmiasto­wej pomocy na prośbę jej dzia łączy partyjnych i państwo­wych.Należy powiedzieć, że wiele partii, w tym Partia Pracują­cych Wietnamu stojąca w pierwszym szeregu walki an- tyimperialistycznej, potrafiło od razu określić gdzie są wro­gowie a gdzie przyjaciele oraz słusznie ocenić pod względem politycznym wydarzenia w Czechosłowacji.Wszyscy ludzie walczący o po kój i socjalizm, przede wszyst kim zaś komuniści, mają wspólny cel: walkę i zwycię­stwo nad tym wrogiem. Ma­ją wspólny obowiązek: nieu­giętą rewolucyjną solidarność w walce.Na takim stanowisku my, komuniści, stoimy. Od tego nie odstąpimy. Z tym zwy­ciężymy. (PAP)
Film 

o poznańskim uczonym
W pierwszej połowie września w 

Wytwórni Filmów Oświatowych w 
Łodzi reż. Edward Czurko ukoń­
czy pracę nad filmem „Profesor 
Józef Kostrzewski”. Utwór ten, 
poświęcony wybitnemu polskiemu 
archeologowi, przedstawia jego ży 
cie i imponujący dorobek nauko­
wy związany przede wszystkim z 
obaleniem wielkogermańskiej szo­
winistycznej tezy zaprzeczającej 
słowiańskiej i polskiej przeszłości 
dorzecza Odry i Wisły. Narrato­
rem jest sam profesor, który dzie 
li się wspomnieniami z rodzinnej 
wioski Węglewo opodal Gniezna,

ażeby nikt nie mógł pozbawić Was wolności, zdobytej we wspólnej z nami walce z fa­szyzmem, ażeby nikt nie mógł przeszkodzić Wam w krocze­niu świetlaną drogą socjaliz­mu. Wojska te opuszczą Wa­sze terytorium z chwilą gdy usunięte zostanie niebezpie­czeństwo zagrażające wolnoś­ci i niepodległości Czechosło­wacji.Wierzymy, że jedność i ze­spolenie bratnich narodów so­cjalistycznej wspólnoty za­triumfuje nad knowaniami wrogów.Niech żyje socjalistyczna Czechosłowacja!Niech żyje przyjaźń i brater stwo narodów krajów socjali­stycznych!
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Ludowej Republiki Bułgarii 
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Niemieckiej Republiki 
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Republik Radzieckich

Frankistowski terror 
wobec BaskówPolicja frankistowska dzia­łając na podstawie wydanego niedawno dekretu o „bandyty zmie i terroryzmie” dokonuje w dalszym ciągu aresztowań wśród ludności baskijskiej i przekazuje aresztowanych wła dzom wojskowym, które z ko­lei stawiają ich przed sądem wojskowym. Wspomniany wy­żej dekret wydany został przez reżim Franco 14 sierpnia br., jako część szeroko zakrojo nej akcji mającej na celu tłu­mienie kampanii nacjonali­stycznej wśród ludności baskij skiej, domagającej się utworze nia. własnego niepodległego państwa w północnej Hiszpa­nii.W czwartek policja przeka­zała władzom wojskowym trzech młodych ludzi — 2 stu dentów i 18-letniego robotnika — w ręce władz wojskowych. Dwaj spośród nich stają przed sądem wojskowym pod zarzu­tem wznoszenia „wywroto­wych haseł” po opuszczeniu pewnego baru w Bilbao, trze­ciego natomiast oskarża się o malowanie na murach Sepwa „ETA” — skrót nazwy baskij­skiej organizacji partyzanc­kiej. (PAP)2 GŁOS WIELKOPOLSKI AB I
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DYSKUSJA PRZED V ZJAZDEM PZPR

PRIORYTET BEZPIECZEŃSTWA |Nic o nas bez nas
I HIGIENY PRACY

Jaka Czechosłowacja 
im się marzyła?

li? iktor Jabłonka został pra 
W cownikiem „Goplany” w’ 1954 r. Był tokarzem, peł nił również funkcje społeczne go inspektora pracy, a później członka Rady Zakładowej. Od czterech lat jest jej przewodni czącym. Ten działacz związko­wy z prawdziwego zdarzenia (takie opinie o Wiktorze Ja­błonce dziennikarz słyszał kil­kakrotnie) jest obecnie aktyw nym organizatorem kampanii przed zjazd owej.— Ostatnio odbyły się w na szym. zakładzie liczne masów­ki, podczas których zgłoszono szereg dodatkowych zobowią­zań dla uczczenia V Zjazdu partii. Mówię: „dodatkowych” bowiem już w kwietniu załoga podjęła produkcyjny czyn zja zdowy wartości ponad 9 min zł (wartość zrealizowanych do tej pory zobowiązań przekro­czyła 7 min zł). Na wspomnia nych masówkach mówiono nie tvlko o wzroście produkcji, lecz również o poprawie wa­runków pracy i warunków so cialno-bytowych. Słusznie, bo przecież problemy te ściśle się z sobą wiążą.— Czy prawda o zależności wyników ekonomicznych od

Wiktor Jabłonkawarunków pracy nadal opor­nie, jak niegdyś, zdobywa so­bie prawo obywatelstwa po śród załogi?— Moim zdaniem kształtu­je się klimat coraz bardziej sprzyjający pełnej realizacji zasad bhp i rozwiązywania naj żywotniejszych problemów so cialno-bytowych załóg. W na­szym województwie zjawisko to można było zauwrażyć już po liście (z lutego 1967 roku) Egzekutywy KW PZPR doty­czącym tych właśnie spraw. Wówczas to opracowano w „Goplanie” długofalowy plan poprawy warunków pracy. Z 

Tak wyglądał dzień Jadwigi Stachewicz, która cudem ocalała 
i przeżyła wojnę.

A co się działo w budynku mieszkalnym zamienionym w praw­
dziwy bunkier?

Tę sytuację najlepiej przedstawia opowiadanie Marii Gembu- 
rowej - wtedy 15-letniej dziewczyny Marysi Stachewicz. Oddaj­
my jej na chwilę glos:

„Trzask wybijanych okien, wybuchy granatów, lament kobiet 
- wszystko to sprawiło trudne do opisania wrażenie. W zamęcie 
znalazłam się w spiżarni, gdzie były również zatrzymane kobiety.

Jedna włożyła sobie dzieżę na głowę, druga garnek kamien­
ny, inna wpakowała się do kufra z bielizną, pozostałe krzyczały 
w panicznej trwodze, biegały po spiżarni, szukając jakiegoś 
schronienia. Nie było tam nikogo z mojej rodziny.

Przebiegło mi przez myśl, że może już ktoś zabity. Wpadłam 
do mieszkania, aby szukać swoich. Matka i siostry leżały na po­
dłodze. Przypadłam do nich. Matka chwyciła pierzynę i zaczęła 
nas nią otulać. Partyzanci biegali od okna do okna, siejąc z ka­
rabinów. Słyszałam ich niecierpliwe nawoływanie: „gdzie ko­
mendant?!’’.

Dały się słyszeć pierwsze jęki, gdzieś za oknem.
Młody partyzant wskoczył na okno i zaczął kopać ramę okien­

ną, chcąc ją wyłamać i w tym momencie został ugodzony kulą. 
Padł obok nas.

Słyszę coraz więcej jęków, robi się coraz goręcej. Uwagę mo­
ją zwrócił straszny trzask, dochodzący z podwórka i spotęgowa­
na ilość wybuchów.

Spojrzałam w okno —to paliła się stodoła.
Jednocześnie usłyszałam: „Cholera, amunicja w stodole” i ja­

kieś krótkie, niecierpliwe nawoływania, których już nie pamię­
tam. Siostra pyta: „Panowie, co mamy robić?”.

— Ratujcie się jak możecie — pada odpowiedź.
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Chcę wycofać się do kuchni, ale matka nie pozwala ani się 
ruszyć i dokładniej otula pierzyną.

Zdaję sobie sprawę, że mieszkanie zacznie się palić, a by­
ło w nim dużo słomy. Chciałam za wszelką cenę wydostać się 
zanim to nastąpi.

Tłumaczę matce, że musimy uciekać, bo będzie coraz go­
rzej, że nie można dłużej czekać, aż zacznie się palić.

— Zginiemy, to razem - mówi moja matka i kurczowo trzy­
ma mnie za rękę. - Może z tamtej strony nie ma Niemców 
i uda nam się zbiec, zobaczę i zaraz wrócę - próbuję prze­
konać matkę i nie zważając na jej protesty wyczołgałam się 
do kuchni. Tu przeraźliwy świst kul i jakiś wybuch, przykuł 
mnie do miejsca. Zostałam przysypana popiołem i skorupami 
z glinianych garczków. Nie potrafię powiedzieć, czy to roz­
rywały się granaty, czy kule robiły to spustoszenie. Prześlado­
wała mnie myśl, że zostanę ranna i żywcem będę się palić. 
Panicznie bałam się śmierci w płomieniach.

Nieustający świst kul nie pozwalał podnieść się nawet na 
moment. Nie miałam już żadnej nadziei, że uda nam się 
zbiec. Postanowiłam rzucić się na granat, jaki upadnie naj­
bliżej mnie, aby mnie nie ranił, tylko rozerwał w strzępy i tym 
samym pozwolił uniknąć śmierci w płomieniach. Naraz słyszę 
tuż obok siebie straszny łoskot, tłukącej i sypiącej się por­
celany i rozpaczliwy krzyk matki. „Marychna, Marychna za­
bita”. Żyję, odzywam się. - Uciekajmy! Z tej strony nie ma 
Niemców — rzucam na chybił trafił.

— Mamusiu uciekajmy — słyszę głos siostry. Poderwałam 
się do drzwi, za mną siostra i matka z pierzyną na głowie. 
Wybiegłyśmy na podwórko. Tu każda z nas rzuciła się w in­
nym kierunku. Czołgając się na brzuchu, wydostałam się z 
podwórka na skraj lasu i znalazłam się na równej linii z Niem­
cami.

Jeden z nich coś wykrzykiwał. Spojrzałam w jego stronę 
i zobaczyłam lufę karabinu, skierowaną w moim kierunku. 
Przylgnęłam do ziemi, głowę schowałam za sosnę. Nieustają­
cy świst kul nie pozwolił mi rozeznać, czy strzelił do mnie, czy 
nie.
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wykonanych zamierzeń warto wymienić budowę domu socjal nego kosztem 3 milionów zło­tych oraz eliminację niektó­rych uciążliwych i niebezpie­cznych metod pracy. Np. dzię­ki wprowadzeniu rurociągów i taśmociągów zaprzestano prze noszenia w pojemnikach płyn nej masy czekoladowej.Oczywiście, nie wszystkieproblemy zostały już rozwiąza.- .ne. Jest nad czym dyskutować. | nicowych)I dyskutuje się, do czego nie- wątpliwie zachęcają tezy zjazdowe, które przyznają niezbęd opiekunów studenta, z zacho-ny priorytet bezpieczeństwu i 3 higienie pracy oraz opiece * zdrowotnej i urządzeniom so- ? cjalnym w zakładach pracy, za pewniając równocześnie pełne poparcie partii dla związków zawodowych w tych kwe-1 stiach. Przyznanie tak wyso ’ kiej rangi sprawom socjalno- ibytowym załóg już obecnie znajduje pozy­tywne odbicie w praktyce. Ina czej mówiąc ła- , kolegów próbo-twiej teraz rozwiązywać tego waliśmy rozwinąć ten nro"rodzaju problemy. Oto przy- i — przyznam nie wyobraża­kład. W 1963 roku „Goplana”, wspólnie z kilkoma innymi za kładami, zabiegała o budowę j żłobka i przedszkola. Projekt ? nie został zaakceptowany przez władze nadrzędne. Nie­dawno wznowiliśmy tę spra­wę. Obecnie perspektywy jej załatwienia są pomyślne. Liczy i my na to, że w latach 1972-73 zostanie oddany przy ul. Jeży-’ ckiej międzyzakładowy żłobek dla 100 dzieci, a przy ul. Jani ckiego — przedszkole dla 80 dzieci.— Słyszałem, że w dyskusji,? toczącej się w fabryce, wiele mówi się na temat trzeciej zmiany...— Nie tylko w „Goplanie”, i lecz w całej naszej branży. To ■ zrozumiałe, gdyż większość za łóg w zakładach przemysłu cu kierniczego stanowią kobiety, dla których praca na trzeciej zmianie jest uciążliwa. Praca ; na nocnej zmianie, w połączę,] niu z licznymi obowiązkami j domowymi, to duży wysiłek dla wielu pracownic. Fakt ten niewątpliwie przemawia za li kwidacją trzeciej zmiany. Nń-i tychmiastowe takie przedsię- J wzięcie spowodowałoby jednak j znaczny spadek produkcji na eksport i dla kraju. Wiadomo zaś, że potrzeby rynku nie są dostatecznie zaspokojone. Ła- i two się o tym przekonać klien * towi pierwszego lepszego skle j pu cukierniczego. Wydaje się, że droga wiodącą do rozwiąza nia tego problemu polega m. in. na odpowiednim, stopnic-
Dokończenie na str. 4

MICHAŁ ŁUCZAK ■

System stypendialny na wyższych uczelniach od lat budzi uzasadnione wątpliwości. Dotychczasowe próby jego modyfikacji nie mogą — to pewne — zadowo­lić ani społeczeństwa, które do maga się ścisłej kontroli wy- datkowanych złotówek, ani studentów, pragnących w peł­ni sprawiedliwego podziału funduszy. Tezy zjazdowe za­wierają nową propozycję ..je­dnolitego systemu stypendiów przyznawanych przez prezydia powiatowych (miejskich, dziel rad narodowychwłaściwe ze względu na miej-sce zamieszkania rodziców lub waniem stypendiów fundowa­nych przez zakłady pracy”. Jak przyjęło tę propozycję śro dowisko studenckie?Nasz rozmówca, wiceprze­wodniczący Rady Okręgowej Zrzeszenia Studentów Pol­skich — Tadeusz Kiełczewski, jeszcze raz odczytuje odpowie dni fragment, zagląda do no-
WASZE ROZMOWY |tatek-— W gronie

my sobie jego praktycznej rea lizacji. Kto w radach narodo­wych zajmie się przyznawa­niem stypendiów? Zapewne specjalne komisje, które po za kończeniu każdego semestru powinny podjąć odpowiednią decyzję. Komisje te zapozna­wałyby się z warunkami ma­terialnymi rodziców, czy opie­kunów, kandydata do stypen­dium na podstawie zaświad­czeń z zakładów pracy lub in­nych upoważnionych do wysta wiania takich zaświadczeń in­stytucji, a więc wiedziałyby dokładnie tyle samo, ile obec­nie wiedzą komisje uczelnia­ne. Nie wierzę, aby komisja przy radzie narodowe] mogła przeprowadzić jakiś bliższy ■ wywiad o wszystkich studen­tach ze swojego terenu, skoro bywa ich stu i więcej. Nato­miast o postawie społecznej i wynikach w nauce komisja taka dowiadywałaby się jedy­nie z indeksu i pisemnych o- pinii z uczelni. Opinie te, zkonieczności schematyczne, po wiedziałyby naprawdę niewie­le. I kto ma je wystawiać dla kilkunastu tysięcy studentów w Poznaniu i dla dziesiątków tysięcy studentów w kraju?W przypadkach spornych lub niejasnych student byłby zmuszony podróżować do miej sca zamieszkania rodziców, aby przedłożyć komisji swoje racje. Rozpatrzmy rzecz w ska li jednej uczelni — Uniwersy­tetu im. Adama Mickiewicza. Sa tu studenci ze wszystka województw i z trzech czwar­tych wszystkich powiatów w Polsce. Administracja uczelni co kilka miesięcy musiałaby 

dokonywać cudów, aby uaktu alnić listę stypendystów. Na dodatek — inna komisja przy­znawałaby stypendium pie­niężne, a inna stołówkę i mie­szkanie, bo to przecież pozo- staje w gestii uczelni. Oba­wiam się, że zabiegi zmierza­jące do organizacyjnego zabez pieczenia akcji usunęłyby na dalszy plan aspekty wycho­wawcze. Ponadto jako przed­stawiciel jednej z działają­cych w szkołach wyższych or­ganizacji młodzieżowych z ża lem widzę, że przy rozdziale

Tadeusz Kiełczewski
Fot. (2) H. Kamzastypendiów zostałby niemal całkowicie pominięty nasz głos, a studentom bardzo za­leży na przywileju Jrnic o nas bez nas”.— Jakie więc kontrpropozy­cje wysuwają studenci?— Wydaje nam się, że zgod­ny z duchem Tez byłby taki system, w którym o stypen­dium wnioskowałby samorząd 

studencki, a wnioski zatwier­dzałby dziekan z radą peda­gogiczną wydziału. Studenci najlepiej znają swoich kole­gów — wystarczy, że ktoś przyjedzie do „akademika” i rozpakuje walizki. Po kilku tygodniach jego zachowanie się powie resztę.Wnioski wypływałyby od grupy lub roku w pełnym skła dzie. Zabieraliby głos członko­wie partii, ZMŚ, ZMW i ZSP Studenckie organy samorządo­we opierałyby się dodatkowo na opiniach instancji ZMS lub ZMW z miejsca stałego żarnie szkania studenta. Sądzę, że ten system gwarantowałby za­równo spełnienie postulatu kontroli społecznej jak i spra­wiedliwego podziału.
Dokończenie na str. 4
WOJCIECH BURTOWY

Przed piętnastoma, dzie­sięcioma laty strategia obalania socjalizmu by­ła niezwykle prosta. Powszech nie liczono w krajach zachod­niej Europy i USA na trzecią wojnę światową. Celem tej wojny miało być „wyzwole­nie” nas od ustroju socjalisty­cznego.W latach 50-tych wszystko jednak uległo zmianie. Co spo wodowało tę zmianę — wiado­mo. Socjalizm, wbrew poboż­nym życzeniom tzw. zachod­niego świata zakorzenił się głęboko w świadomości mas pracujących, otwarte „wyzwo­lenie” nas stało się po prostu niemożliwością. Siła gospodar cza naszego obozu, siła militar na Związku Radzieckiego i pozostałych państw Układu Warszawskiego stanowi dosta­teczną zaporę, aby odeprzeć ot­warty atak imperializmu.Runęła więc doktryna „wy­zwalania”, narodziły się in­ne, różne byiy ich nazwy: ,410 wstrzymywanie”, „odpycha­nie”, „zmiękczanie”, „budowa me mostów”. Ta ostatnia jest nadal obowiązującą dyrekty­wą dla polityki amerykań­skiej. Sformułował ją Kenne­dy jeszcze w 1956 r. mówiąc;
„Jeśli nasza polityka zacznie 

wreszcie uznawać, ze w świacie 
komunistycznym istnieją różne od 
cienie i stopnie, wtedy i tylko 
wtedy, możemy odebrać Sowie­
tom inicjatywę we wschodniej Eu 
ropie. Będziemy mogli wówczas 
rozpocząć w Poisce i w każdym in 
nym pęknięciu, jakie się ukaze 
w żelaznej kurtynie, stopniową, os 
trożną i pokojową akcję, by roz­
wijać ściślejsze związki i dostar­
czać pokarmu dla posiewu wolno­
ści”.Ta koncepcja, którą na róż­ne sposoby rozwijały ośrodki „naukowe” w USA, NRF i in­nych krajach zachodnich, do­tyczy, oczywiście nie tylko Pol ski. Chodzi o każdy kraj so­cjalistyczny.Bez względu na nazwę aktu­alnej taktyki (Johnson używa „politycznego” określenia — „przerzucenia mostów") cel zawsze pozostawał ten sam: 0- baleme ustroju socjalistyczne go jest zasadniczym celem państw imperialistycznych. Środki prowadzące do tego ce lu, są oczywiście, różnorodne. Amerykańscy stratedzy liczą bardzo na siły rewizjonistycz­ne w krajach socjalistycznych, na stopniowe, wewnętrzne przemiany, które 7/ efekcie do prowadziłyby do zasadniczych zmian jakościowych.Rewizjonizm to pierwszy e- tap „rozmiękczania”, celem re wizjonistów jest wytworzenie takiej sytuacji, aby na bazie „naprawy” socjalizmu dopuś­cić do głosu wszystkie, nawet najbardziej wrogie socjalizmo wi elementy. Taka sytuacja wytworzyła się w Czechosło­wacji. Od postulatów dopusz­czania do głosu innych partii, prawica poszła do otwartego ataku na partię komunistycz­ną, na działaczy komunistycz­nych. Dziś jest już zupełnie ja sne, że proces ten, gdyby nie został przerwany, doprowa­dziłby do odsunięcia komuni­stów od władzy i opanowania Czechosłowacji przez siły pra­wicowe, burżuazyjne.O wojnie psychologicznej, o ostatecznych celach tej wielo­letniej kampanii imperializmu pisaliśmy w naszej prasie wie lokrotnie. Dotychczas jednak rozważania nasze mogły być traktowane jako wielce teore tyczne. Przykład Czechosłowa cji dowodzi jednak niezbicie i przekonywająco, jak teorię wciela się w działanie prakty­czne.Czechosłowacja mogła być pierwszym przykładem ewolu cyjnego wprowadzenia do u- stroju socjalistycznego prze­mian w istocie rzeczy socjal­demokratycznych i liberalno- burżuazyjnych.W Czechosłowacji mogła zo stać zrealizowana koncepcja obalenia socjalizmu w sposób pokojowy, nieomal pod szyl­dem haseł marksistowskich, a w myśl koncepcji strategów wojny psychologicznej.Czytelnikom polskim znane jest nazwisko Zbigniewa Brze zińskiego. Jest to czołowy re­prezentant strategii „zmiękcza nia” obozu socjalistycznego, przedstawiciel tych imperiali­stycznych kół amerykańskich, które w sposób pokojowy chciałyby doprowadzić do zmiany ustroju społecznego w krajach socjalistycznych. Brze 

ziński, doradca Białego Domu, szef rady planowania politycz nego w departamencie stanu USA, (który nie tak dawno fe towany był w Pradze, gdzie wygłaszał odczyny, spotykał się z redaktorami\wielu pism) za jeden z ważnycfr jnstrumen tów wpływania na ewolucyj­ne zmiany ustroju w* pań­stwach socjalistycznych — uz­nał szantaż ekonomiczny. Hrze ziński pisał w „Alternativei.to partition”:
„Gdy tylko kraj jakiś rozszerza 

zasięg niezależności od Związku 
Radzieckiego — powinien otrzymać 
nagrodę; gdy tylko kraj jakiś 
wprowadza do swego systemu we 
wnętrzijego istotną zmianę w kie­
runku liberalizacji powinien rów­
nież otrzymać nagrodę”.W kontekście ostatnich wy darzeń w Czechosłowacji, roz­licznych kontaktów przedsta­wicieli tego państwa z banka­mi zachodnimi staje się jasne dlaczego i po co tak chętnie finansjera świata ka­pitalistycznego rozpoczęła roz mowy „o pomocy” gospodar­czej dla Czechosłowacji, 4za co chcieli dać „nagrodę”.Brzeziński podczas spotka­nia z red. naczelnym „Svobod- nego Slova” podkreślał, że Cze chosłowacja, która jest krajem gospodarczo rozwiniętym po­winna przede wszystkim współ pracować z krajami zachodni, mi.W tezach KC PZPR na <y Zjazd partii znajdujemy bar­dzo trafną, korespondującą z tymi wydarzeniami uwagę, że celem imperializmu jest „na­
rzucenie takiego kierunku ewo 
lucji sytuacji wewnętrznej w 
państwach socjalistycznych, w 
rezultacie której ustrój socja­
listyczny uległby deformacji w 
kierunku burżuazyjnym, a 
kraj znalazłby się w określo­
nej zależności ekonomicznej i 
politycznej od państw kapita­
listycznych”.Brzeziński żywo interesował się antysocjalistycznymi wy­darzeniami w Czechosłowacji. Udzielał wywiadów na lewo i prawo. W wywiadzie dla włoskiego czasopisma , ,L’Es- presso” (z 19 maja 68 r.) dał wyraz swemu głębokiemu za­dowoleniu z rozwoju sytuacji w CSRS:

„ (...) Z tych fermentów mogą 
wyniknąć giębokie i trudne do 
odwróceń.a przemiany, które wpiy 
ną w sposób decydujący nie tyl­
ko na przyszłość Europy wschod­
niej, lecz także krajów zachod­
nich”.Rozumiemy dobrze, co ma na myśli Brzeziński mówiąc, że przemiany te wpłyną na przyszłość Europy.Oznacza to, że w przypad­ku zmiany ustroju w Czecho­słowacji zmieniłby się ukiad sił w Europie, że odejście Cze chosłowacji od socjalizmu zmie niłoby układ na korzyść kapi­talizmu, że — takie były ich nadzieje — za Czechosłowa­cją pójdą inne kraje.Prawicowe siły w CSRS ka- muilowały jednak swoje cele, używały często etykiety socja listycznej i pewnie dlatego Brzeziński niecierpliwił się. Mówił w wywiadzie dla ^Es­presso” wprost:

„Rząd powinien dążyć do prze­
prowadzenia rzeczywistych reform 
społecznych i politycznych, a nie 
czysto teoretycznycn 01 az do do­
konania radykalnej zmiany struk 
tury państwa”.I dlatego — mając na my­śli stopniową zmianę ustroju socjalistycznego na burżuazyj ny — Brzeziński radził przy­wódcom partii czechosłowa­ckiej, aby zrezygnowali z „mo nopolistycznej” władzy i do­puścili do głosu wrogie par­tie.Ostatnie wydarzenia w Cze chosłowacji, trwająca od ty­godni eskalacja antysocjalisty czna, szła, niestety, w kierun­ku wskazanym przez „mistrza” Brzezińskiego.Państwa socjalistyczne, Pol­ska Rzeczpospolita Ludowa, której bezpieczeństwo i nie­podległość narodowa mogły być zagrożone, podjęły decyzję dopomożenia postępowym si­łom w Czechosłowacji w ich walce o obronę socjalizmu w CSRS.„Ewolucyjne” przejście Cze chosłowacji od ustroju socja­listycznego do burżuazyjnego zostało zastopowane.

ANDRZEJ BRONIAREK
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BEZPIECZEŃSTWA 
IB EIEKY IW
Dokończenie ze str. 3wym doinwestowywaniu prze­mysłu cukierniczego, co pozwo liłoby w końcu stworzyć wa­runki pracy, umożliwiające pełne wykorzystanie mocy pro dukcyjnych bez III zmiany. W grę wchodzi tutaj przede wszy stkim postęp techniczny, a więc dziedzina, w której sporo już zrobiono. Np. wydział me chanicz.ny „Goplany” zaprojek tował i wykonał urządzenie (produkcja antyimportowa), służące do pokrywania wyro­bów masą czekoladową. Otrzy maliśmy również agregat (war tości 16 min zł) o wysokim stopniu zautomatyzowania. U- rządzenie to obsługiwane jest przez pracowników, którzy u- kończyli zasadniczą szkołę za­wodową i technikum.— Jeśli porównać zasób wia domości tych pracowników fi zycznych i ciążącą na nich od powiedzialność z zajęciami i kwalifikacjami części persone lu administracyjnego, to trze ba uznać za anachronizm obo wiązujące obecnie kryteria po działu na pracowników fizy­cznych i umysłowych.— Bez wątpienia. Anachro­nizm ten, który pociąga za so bą zróżnicowanie przywilejów zasadniczych grup pracowni­czych był zresztą od dawna te matem ostrej krytyki opinii publicznej. I stąd też z wiel kim zadowoleniem został przy jęty, zawarty w tezach zjazdo wych, program zrównania praw urlopowych pracowni­ków fizycznych i umysłowych.Rozmawiał:

MICHAŁ ŁUCZAK

Bądźmy sobą
Zwykło się mówić, że 

Polak, także ten, co 
to na co dzień wiele 

krajowi „ma za złe”, skoro 
tylko opuści ojczyzny łono, 
przedzierzga się w płomień 
nego patriotę. Gderliwy za 
zwyczaj na własnych śmie 
ciach — gotów na obczyź­
nie kruszyć kopie w obro­
nie wszystkiego, co polskie 
— od szynki poczynając, na 
PKP kończąc.

Może jest to cecha nie­
koniecznie wyłącznie pol­
ska; może po prostu czło­
wiekowi potrzebny jest — 
dla ocen — pewien dystans, 
potrzebne mu są konfronta 
cje. Tak czy inaczej owe 
przypływy patriotycznych 
uczuć są raczej czymś na­
turalnym i — dodatnio 
świadczącym o poczuciu 
przynależności narodowej 
obywateli (lek) PRL. Pod 
warunkiem, że stany nasze 
go ducha, nasze reakcje 
słowne lub przejawiane w 
gestach — utrzymane pozo 
stają w granicach, zakreśla 
nych poczuciem godności 
narodowej.

Ale o ów umiar (jak o 
umiar pośród naszych braci 
— rodaków w ogóle...) wła 
śnie nie tak łatwo. Polak 
lubi tu, u siebie napsioczyć 
na to czy tamto — ile wle­
zie. Polak gotów tam, za 
granicą, apoteozować nasze 
zwyczaje, zdobycze, produk 
ty, znakomite postacie.

A od tego — krok do lek 
ceważenia nawyków, osiąg 
nięć, wytworów, czy wybit 
nych przedstawicieli kraju 
gospodarzy: — Co tam — 
o n i! Co innego — m y!

Pożyteczna i owocna wymiana

Nic o nas bez nas
Dokończenie ze str. 3— A stypendia fundowane?— Jest to w założeniach je­dyna bezdyskusyjna forma pomocy materialnej dla stu­dentów. Należałoby jednak f wprowadzić zmiany: umowy podpisywać w zakładzie pracy a nie w uczelni, zobowiązać obligatoryjnie stypendystę do dwukrotnych w ciągu roku od wiedzin zakładu na koszt fun­datora, wyznaczać w zakładzie fundującym jedna r w toku studiów i ewentualnie sugerować temat pracy dyplo­mowej związany z problema­tyką instytucji fundującej.— Tezy mówią o premiach za bardzo dobre i dobre wy­niki w nauce.— Premią taką może być stypendium naukowe. Uwa­żam, że należy je zmniejszyć z tysiąca na sześćset złotych i przyznawać niezależnie od sty pendium zwykłego. Obecnie stypendia naukowe otrzymują na takich samych zasadach studenci z rodzin lepiej i go­rzej sytuowanych. To chyba niesprawiedliwe.— Czy dotychczasowa prak­tyka rozdziału stypendiów w ośrodku poznańskim wywoły­wała protesty?— Raczej nie, przynajmniej od roku, ponieważ w przybli­żeniu realizuje się system przedstawiony przeze mnie. Chodzi jedynie o to, aby sy­stem ten skodyfikować i wzbo gacić o bliski kontakt studenc kich samorządów z władzami terenu, skąd student przybył na uczelnię. Rozmawiał:

WOJCIECH BURTOWI

To prawda, że sporo bra 
ci — Polaków cierpi na 
kompleks niższości wobec 
przybyszów z zagranicy. 
Tak jest tu, w kraju, Ale 
niechno rodak-turysta znad 
Wisły czy Warty znaj­
dzie się za granicą, zdają 
się w nim odżywać, licho 
wie jakim cudem, wielko- 
pańskie ciągoty: — Ja pła­
cę, ja wymagam. Furda in­
ne nacje. Wszystko do nas 
należy!

Przejawy lekceważenia ję 
zyka, zwyczajów, form za­
chowania w kraju gospo­
darzy ze strony Polaków — 
łatwo zaobserwować na za 
granicznych, turystycznych 
szlakach. Mówić po bułgar- 
sku, czy serbsku; proszę, 
dziękuję, dzień dobry? A 
po co? Oni powinni ro­
zumieć po polsku. W ogóle 
— kto by się uczył tego ję­
zyka! Ze co? Ze lubimy, 
jak obcokrajowiec, przyby­
wający do naszego kraju,

operuje choć kilkoma pol­
skimi słowami? No, rzeczy 
wiście...

Więc — grzech pierwszy 
— nagminne ignorowanie 
języka gospodarzy;

Grzech drugi — głośne 
rodaków rozmowy, rzeklo- 
by się — prowokująco głoś­
ne, mające na celu oznajmię 
nie wszem wobec, że wy­
mianę zdań prowadzą oby­
watele z kraju, białego or­
ła. Owo gadulstwo idzie nie 
rzadko w parze (grzech 
trzeci) z zwracającym na 
siebie uwagę zachowaniem.

Więc w węgierskiej knajp 
ce ryczy rozbawione towa­
rzystwo „Sto lat!”; w buł­
garskim wczasowisku gro­
no mężczyzn podrzuca ja­
kąś paniusię, pokrzykując 
„niech żyje”; więc w gro­
nie zwiedzających leningra 
dzkie zabytki Polacy są ty 
mi, co to muszą sfotogra­
fować się przed pomnikiem, 
za pomnikiem i na pomni­
ku. Więc w restauracjach 
NRD, lub Rumunii — głoś­
ne komentarze, w stylu: — 
O rany co za... masa, oni 
pojęcia nie mają, jak to się 
przyrządza. — Albo, analo­
gicznie, w sklepach: — To 
ma być czapka? To jest... 
nie czapka. U nich nic 
nie ma poczciwego.

Słowo daję, niemało ta­
kich scenek optyczno-słu- 
chowych wypadło mi w os 
tatnim czasie obserwować. 
Byłem także świadkiem, 
jak z winy braci-rodaków, 
obstępujących epidemicznie 
peronowe kioski dworców, 
trzeba było hamulcem bez­
pieczeństwa zatrzymywać 
międzynarodowy ekspres; 
po to, by jeden z drugitri mi 
glanc nie został na obcej 
stacji w obcym kraju 
bez grosza, bez biletu bez 
bagażu — za to z „upolowa 
ną” flaszką koniaku w rę­
ce.

Stronię od wielkich słów, 
ale u licha, baczmy bardziej 
nieco na nasze słowa ges­
ty, sposób zachowania. Nie 
ma to nic wspólnego z dę- 
tologią, mańekinową sztyw 
nością, pozą. Przeciwnie, 
bądźmy sobą: bez komplek­
sów — niższości i wyższo-
ści. 
my

Kulturalni. Bądź 
w większym stopniu

ambasadorami naszego kra 
ju.

A w związku z tym bar­
dzo też przydałyby się ja­
kieś lekcje śpiewu w za­
kładach pracy. Jak długo 
bowiem można eksploato­
wać nieszczęsną „Dziewecz 
kę” na przemian z „Góra­
lem”? Ludzie, zmieńcie tę 
płytę

PIOTR ŻYCKI

Ożywione Loniakiy na linii PoznańU schyłku sierpnia 1943 roku umilkły strzały II wojny światowej w radzieckim Charkowie. Mia­sto to zostało wyzwolone w wyniku sławetnej bitwy pod Kurskiem, stanowiącej jedną z najistotniejszych operacji bojowych i strategicznych na froncie radziecko-niemieckim.Dnia 25 sierpnia tego roku Charków uroczyście obchodzić będzie 25 rocznicę wyzwole­nia spod okupacji hitlerow­skiej. Na te właśnie uroczy­stości udała się w tych dniach delegacja poznańskiej instan­cji partyjnej. Nie jest to pierw sza delegacja, jaka nasze mia­sto wysłało do Charkowa, a jej wizyta ma nie tylko cha­rakter okolicznościowy. Po­znań od lat łączą bowiem ser­deczne stosunki z obwodem charkowskim, jednym z waż­niejszych ośrodków przemy­słowych i kulturalnych Związ­ku Radzieckiego.Nawiązane przed laty kon­takty z Charkowem miały po­czątkowo służyć wymianie do­świadczeń w pracy partyjnej. Wnet jednak zmienił się za­kres wsnółpracy, która stop­niowo zaczęła obejmować i inne dziedziny życia, a wy­miana delegacji zaczęła obej­mować różne środowiska.Oto obok licznych delegacji na szczeblu partyjnym bawiła m. in. w Charkowie poznańska delegacja oświatowa, składa­jąca się głównie z przedstawi­cieli Uniwersytetu im. A. Mic­kiewicza. Na miejscu zapo­znała się ona z organizacją o- światy, zwłaszcza z pracą or­ganizacji partyjnych na wyż­szych uczelniach Charkowa i w szkołach. Poznawano też za sadv działania organizacji mlo dzieżowych.Gościł też Charków grupę wielkopolskiego aktywu rol­niczego, zainteresowaną szcze­gólnie organizacją budownic­twa obiektów hodowlanych, organizacją samej hodowli, a także działalnością podstawo- .wych, organizacji partyjnych i metodami pracy z fachową kadrą w rolnictwie.To tylko niektóre z naj­świeższych przykładów poży­tecznej i owocnej wymiany doświadczeń w różnych dzie­dzinach życia, zwłaszcza poli­tycznego i gospodarczego. Nie należy jednak rozumieć, że kontakty są jednostronne. Nie dalej niż w maju zeszłego roku Poznań gościł delegację władz i przedstawicieli przed­siębiorstw budowlanych z Charkowa. Goście podejmowa­ni byli przez Wydział Bu­downictwa KW PZPR, a inte­resowali się rozwojem nasze­go budownictwa, zwłaszcza mieszkaniowego, systemem przemysłowym.Charków przyczynia się także do upiększenia poznań­skiego Parku Braterstwa Bro­ni i Przyjaźni Polsko - Ra­dzieckiej na Cytadeli. Podob­nie jak z wielu innych zakąt­ków ZSRR i z tego miasta przesłano tysiące krzewów róż, topoli i brzóz, które zdo­bią zieleńce parku.Innym wyrazem dobrych sto sunków z Charkowem i jego obwodem jest odbywająca się od kilku już lat wymiana let-

nia grup młodzieżowych. W ramach właśnie tej wymiany grupa 33 harcerzy z Poznania przebywała w tym roku na obozie w obwodzie charkow­skim, a pionierzy z Charkowa rozbili narnioty w powiecie konińskim.Jak już wspomnieliśmy, wymiana poznańsko-charkow- ska zatacza coraz szersze krę­gi. Miał w niej do tej pory szeroki udział poznański Uni­wersytet, który ściśle współ­pracuje i dokonuje wymiany doświadczeń z Uniwersytetem im. M. Gorkiego w Charko­wie. W tym roku już zawarto porozumienia, na mocy które­go dalsze uczelnie poznańskie — w tej liczbie także Akade-mia Medyczna przystąpiądo wymiany delegacji.Współpraca Poznania z Char kowem rozciągnęła się ponad­to na szereg zakładów pracy i przedsiębiorstw. Na liście tych, które postanowiły na­wiązać kontakty, znalazło się 12 zakładów pracy. Nie dalej niż na początku maja br. za­kład W-4 HCP podpisał po­rozumienie o współpracy i wymianie doświadczeń z Fa­bryką Obrabiarek w Charko­wie. Ponadto porozumienia przewidziane są między po­znańskim Zakładem Produk­cji Betonów „Pozbet” a Zakła­dem Żelazo-Betonowych Kon­strukcji nr 1 w Charkowie, między Swarzędzkimi Fabry­kami Mebli a Meblowym Kom binatem im. Szczorsa, czy Po­znańską Fabryką Łożysk Tocz nvch i podobnym zakładem w Charkowie. Poznańskie Za­kłady im. Komuny Paryskiej pragną wejść w porozumienie z Charkowska Fabryką Odzie­żową im. Tiniakowa.Stała wymiana fachowców z dziedziny rolnictwa i do­świadczeń w tvm zakresie jest już sprawą trwałą a to z

uwagi na fakt, iż zarówno na­sze województwo, jak i obwód charkowski są w znacznym stopniu rejonami rolniczymi. Natomiast dziedzina kultury obejmuje wymiany zespołów artystycznych, wystaw pla­stycznych i innych, a także wymianę audycji radiowych i przedruk materiałów redak­cyjnych. Nasi czytelnicy pa­miętają zapewne, że przed kil­ku laty i „Głos” gościł na swych łamach stronę artyku­łów i reportaży przekazanych nam przez redakcję „Socjali-styczna Charkowszczyna”.Równocześnie tenże dziennik publikował szereg materiałów na temat rozwoju Poznania i Wielkopolski, opracowanych przez dziennikarzy „Głosu”.Obok tak licznych kontak­tów i wymian natury facho­wej, nie można nie wspom­nieć o wymianach oficjalnych, powtarzających się z okazji rozmaitych rocznic. Żeby nie wymieniać wszystkich tego ro dzaju kontaktów, przypomnij- my tylko, iż z okazji 50-rocz- nicy Wielkiej Rewolucji ba­wiła w Poznaniu na uroczy­stej akademii delegacja Char­kowa, której przekazano sztan dar, ufundowany dla obwodu charkowskiego przez społe-czeństwo Poznania polski.Nasze miasto i two łączą bowiem miastem w ZSRR
i Wielko-wojewódz- z dalekim nie tylkowięzy polityczno-gospodarcze, lecz przede wszystkim pamięć o wspólnej walce z wspólnym wrogiem, doświadczenia lat wojny i lat odbudowy. Te wie zy są najwymowniejszym i naj istotniejszym powodem za­dzierzgniętych przed kilku laty serdecznych i stałych kontak­tów. Dzisiai, w 25 rocznicę wy zwolenia Charkowa, warto o tym przypomnieć.

E. C.

Z KSIĄŻKĄ MA TY
Nowości „Ossolineum”

Następny tydzień telewizyjny 
(26.V1II—l.IX) przynosi nam prze­
de wszystkim wiele ciekawych po 
zycji programu kulturalnego. Za­
liczyć do nich należy: IV Festiwal 
Polskiego Malarstwa Współczesne 
go w Szczecinie, IV Festiwal Mu­
zyki Organowej i Kameralnej w 
Kamieniu Pomorskim oraz sztukę 
Millera „Pułapka na królika” w 
ramach spektakli Teatru Telewi­
zji.

PONIEDZIAŁEK: 15.15 — kon­
cert pieśni śpiewaczki tatarskiej 
Wenery Szaripowej, 17.15 — z cy­
klu „Medale i detale” — „Olimpij 
skie przedszkole”, 17.35 — „Karet­
ka z Zielonym Krzyżem” film 
radź., 18 — TV Magazyn Postępu 
Technicznego. 20.05 — Teatr TV: 
„Pułapka na królika” I. P. Mille­
ra, 21.15 — IV Festiwal Polskiego 
Malarstwa Współczesnego, 21.45 — 
Kino Krótkich Filmów.

WTOREK: 10 — „Yes sir” I cz. 
dokumentalnego filmu „Piloci w 
piżamach” prod. TV NRD, 17 — 
„Teleferie”, 18.30 — „Nad Odrą i 
Bałtykiem”, 19 — rep. i filmowy 
.Młodość świata”, 20.05 — „Prof. 

Zazul” film poi. z cyklu „Nowela 
fanstastyczna”. 20.30 — „Kontak­
ty”^ 21 — „Yes sir”, (ode. I „Piło 
cl w piżamach”).
£RODA: 10 — „Duch dr Mc Gre-

CO ZOBACZYMY

gor” z serii „Dr Finley”, 10.5o — 
„Szatan z VII klasy” film polski: 
17 — dla dzieci: „Chwile grozy i 
uśmiechu” J. Wilkowskiego, 17.20

kasoni” (Japonia), 20.05 — „Dialo­
gi historyczne”, 20.35 — „Docent 
H” film poi. z cyklu „Nowela fan 
tastyczna”, 21 — „Trzy lata po 
Wielkiej Wojnie”, 21.25 — „Piloci 
w piżamach” ode. II.

— PKF, 17.30 —
na gospodyni”, 17.50
kusja trwa”, 
stej”, 20.05 — 
filmowa prod.
„Światowid”, ‘

.Nowoczes-

18.40 — , 
„Spadek” 

franc..

„Dys- 
,Po szó- 

nowela 
20.30 —

21 — „Duch dr. Mc
Gregor” z serii „Dr Finley”, 21.50 
— „Za kierownicą”.

CZWARTEK: 10 — „Troje z la­
su” film radź., 17.25 — „Koncert” 
film z serii „Dzień Pokoju” prod. 
węg., 18.25 — IV Festiwal Muzyki 
Organowej i Kameralnej w Ka­
mieniu Pomorskim. 18.55 — „Na 
tratwie przez Pamir” film radź. 
20.05 — „Trybuna TV”: „Proble­
my wychowania obywatelskiego”. 
20.45 — Teatr Sensacji: „Przyznaję 
sie do winv” A. Minkowskiego, 
21.50 — „Horyzonty”.

PIĄTEK: 10 .Hilton — Ha-
noi”, cz. II dok. filmu pt. „Piloci 
w piżamach” prod. TV NRD, 16 — 
dla młodych — „Niezwykły obóz” 
(Moskwa), 17 — „Teleferie”, 18.15 
— Kronika Tygodnia, 18.30 — „IV 
zmiana”, 19 — „Śpiewa Nikina Na

SOBOTA: 10 
film poi., 16.30 - 
ny” film radź.

„Gorąca linia” 
.Salon kosmicz-

17
wilków morskich”, 17.2o

.Gawędy 
■ „Swia-

dectwo urodzenia” film poi., 19 — 
„Wieczorne rozmowy”, 19.30 — Mo 
nitor, 20.10 — „Jeżyki albo nie je­
stem ptakiem” próg, rozrywkowy, 
21.10 — sport, 21.30 — „Gorąca li­
nia” film polski, 23.05 — „Ewa i za 
zdrość” z serii „Ewa”.

NIEDZIELA: 10.30 — PKF, 10.40 
— „Spotkania z przyrodą”, 11.10 — 
Teatr Młodego Widza: „Banda Ru 
dego” J. Domagalika ode. I, 11.55 
— Centralne uroczystości Dni Lu-
dowego Lotnictwa; 14.50
sterplatte” 
frontach II

z cyklu „Polacy
.We­

na
wojny światowej”,

15.10 — „Przemiany”, 15.40 — re­
portaż z II Ogólnopolskich Indywi 
dualnych Zawodów Ratowników 
Wodnych, 16.30 — „Pierwszy dzień 
wojny” z cyklu „Ludzie i zdarze­
nia”, 17 — sprawozd. sport., 17.55 
— Estrada Literacka: „Polnische 
Wirtschaft” S. Grochowiska, 18,25 
— „Wszystko o Warszawie” tele­
turniej czytelników „Kuriera Pol­
skiego” z czytelnikami . Stolicy”.
20.05 — „Orzeł” film polski. 21.50 
..Divertimento Opus 7” — „Wizy-/ 
ty” — widowisko rozrywkowe,1 
22.20 — sport

najnowszych publikacji 
„Ossolineum" na czoło 
wysunąć należy kolejny 

tom wspólnego polsko-radziec 
kiego wydawnictwa pod pa­
tronatem Akademii Nauk obu 
krajów, publikującego materia 
ty tyczące dziejów Powstania 
Styczniowego. Tom obecny 
ma szczególne znaczenie, do­
tyczy bowiem centralnych 
władz powstańczych i poprzez 
analizę tekstów źródłowych 
pozwala śledzić przede wszy­
stkim polityczne tło i jego 
przemiany, związane z walką 
wewnętrzną w łonie kierowni­
czych sił Powstania. Tom ten 
pt. „Dokumenty Komitetu Cen 
tralnego Narodowego i Rzą­
du Narodowego 1862-1864’’, 
opracowany przez zespół w 
składzie: D. Fajnhauz, S. Kie- 
niewiecz, F. Ramotowska, W. 
Sliwowska, z interesującym 
wstępem Stefana Kieniewicza, 
spośród przypuszczalnej licz­
by około 5—6 tysięcy aktów 
wydanych przez władze pow­
stańcze, mieści łącznie 559 po 
zycji, a zatem nieomal wszy­
stkie ocalałe do dziś pisma 
Rządu Narodowego. Do to­
mu włączono także grupę do­
kumentów wydanych przez Na 
czelnika miasta Warszawy o- 
raz przez naczelne władze po 
wstańcze na Litwie i Wydział 
Zarządzający Prowincjami Ru 
si.

Z satysfakcją należy stwier­
dzić, iż prace nad wszelkiego 
rodzaju dokumentacją posu­
wają się we wszelkich dziedzi­
nach, w ten sposób nadra­
biamy często zgoła wiekowe 
zaległości. Najnowszy, XII tom 
„Archiwum Literackiego”, przy 
nosi w opracowaniu Janusza 
Odrowąża - Pieniążka rejestr 
uzupełniony bibliografią „Li­
stów do Adama Mickiewicza 
w Muzeum A. Mickiewicza w 
Paryżu”. Praca ma charakter 
ściśle naukowy, ale z uwagi 
na popularność wszystkiego, 
co wiąże się z poetą, warta 
jest tu odnotowania.

Zarazem ukazdta się jesz­
cze jedna pozycja „Ossoline­
um”, pośrednio w związku z 
niedawnym 150-leciem istnie­
nia tej zasłużonej placówki. 
Jest to tom w opracowaniu 
Józefa Adama Kosińskiego i

Marii Turalskiej, dokumentu­
jący i komentujący zarazem 
w sposób ciekawy listę „Ofia­
rodawców Biblioteki Ossoline­
um 1817-1848”.

O randze, jaką najsłuszniej 
zresztą dzisiejszy czytelnik 
przydaje pamiętnikom, pisać 
nie trzeba - stało się to pra­
wdą oczywistą, najpełniejsze 
potwierdzenie znajdującą w 
szerokim odbiorze wszelakich 
wspomnień, zarówno świeżych 
w czasie, jak i sięgających e- 
pok dawno minionych. W o- 
pracowaniu i ze wstępem Łu­
kasza Kurdybachy ukazał się 
„Dziennik 1787-1788” Wilhel­
ma Kalińskiego, wnoszący isto 
tny przyczynek do dziejów o- 
światy. Kaliński, jeden z wy­
kładowców wileńskiego Colle­
gium Nobilium, to postać wy 
rosła pod silnym wpływem 
kultury Oświecenia, zarazem 
doskonałe odbicie ówczesne­
go środowiska wileńskiego, 
gdzie poza rodami magnacki 
mi, istotny wpływ na tenden­
cje obyczajowo - umysłowe 
mieli zarówno profesorowie 
Szkoły Głównej Litewskiej, jak 
i dosyć zlaicyzowani księża - 
inteligenci, z głośnym Igna­
cym Massalskim na czele. 
„Dziennik” Kalińskiego od­
zwierciedla ówczesne stosun­
ki wileńskie, wzrastającą do­
minację nowych prądów, za­
czątek dalekosiężnych prze­
mian społecznych. Sporo tu i 
plotki, ciekawostek, rysów o- 
byczajowych, nieco polityki, 
jak i bardzo pro domo sua 
traktowanej ekonomiki.

Na zakończenie zbieraczom
serii wydawniczych „Ossoli-
neum" informacja o wydaniu
w ramach „Biblioteki
wej" .Kroniki

Narodo­
. . Polskiej”

Anonima tzw. Galla, w prze­
kładzie Romana Gródeckiego
oraz, po raz pierwszy w Pol­
sce, dwu wielkich tragedii 
Johna Webstera, rówieśnika 
Szekspira, postaci zupełnie ta 
jemniczej, o której nic prawie 
nie można powiedzieć, a któ­
rą znamy właściwie jedynie z 
tekstów, tych głośnych trage­
dii i jeszcze kilku utworów. Te 
tragedie, to „Biała dlablica" 
oraz „Księżna d’Amalfi”.
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Przed Igrzyskami w Meksyku
KONKURS Z NAGRODAMI!

r

Zapłonął znicz olimpijski
Bednarski zremisował 

ze Smysłowem
W piątek rano odbyła się uroczystość zapalenia znicza olimpijskie­

go. Antyczny stadion w Olimpii, na którym odbywały się niegi 
Igrzyska Helleńskie, zapełnił się tłumem. Znicz zapalony został od 
promieni słonecznych przez aktorkę grecką Marinę Mascoliou. To­
warzyszyły jej dziewczęta ubrane w białe tuniki. Następnie mistrz 
Grecji w biegach na 100 i 200 m Haris Aivaliotis rozpoczął gigan­
tyczną sztafetę, która przeniesie „święty ogień” do Meksyku. 12 
października na stadionie olimpijskim w Meksyku zapłonie on, o- 
znajmiając światu rozpoczęcie XIX Igrzysk.

W sobotę wieczorem znicz do­
starczony zostanie przez sztafetę 
do Aten, skąd na pokładzie gre­
ckiego kontrtorpedowca przewie­
ziony zostanie do Genui, a następ 
nie przez Hiszpanię, do Meksyku.

Na uroczystości w Olimpii przy 
-- -------------------------------------------------- X*

Niespodzianki
na kortach Baildonu

W 3 dniu międzynarodowych mi 
strzostw Polski w tenisie, rozgry­
wanych na kortach Baildonu w 
Katowicach, wyłoniono półfina­
listów w singlu mężczyzn i ko­
biet.

W grach ćwierćfinałowych nie 
obyło się bez kilku niespodzia­
nek. Najprzyjemniejszą zgotowa­
ła Krallówna, pokonując w trzech 
setach 6:3, 4:6, 6:3 czołową rakie­
tę NRD i mistrzynię katowickiego 
turnieju sprzed 4 lat — Riede. W 
drugim ćwierćfinale Rumunka Di- 
bar wygrała z rozstawioną zawo­
dniczką australijską Harris 10:8, 
7:5.

Najbardziej zacięty pojedynek 
stoczyli w singlu mężczyzn zawód 
nik radziecki Lichaczew z Austra 
lijczykiem 17-letnim Alexandrem. 
Zwyciężył Lichaczew 6:4, 2:6, 7:9, 
6:2, 6:4.

W pozostałych ćwierćfinałach 
Rouyer (Francja) wyeliminował Ru 
muna Santeiu 7:5, 6:1, 6:3.

Gąsiorek bez większego wysiłku 
zwyciężył Orlikowskiego 6:1, 6:4, 
6:3, a Rybarczyk — Keldiego (Au 
stralia), który po przegraniu 
dwóch setów 1:6, 1:6 skreczował.

Do niespodzianek doszło też w 
grach podwójnych. Para Rybar­
czyk, T. Nowicki uległa Andrze­
jewskiemu 1 Szewczykowi 3:6, 6:2, 
3:6, a Wieczorkówna i Olszowska 
przegrały z parą Włochowicz, 
Ostrowska 7:5, 6:8, 6:8. (t)

Sremski rajd 
motorowy

Dużym powodzeniem cieszył 
zorganizowany przez Zarząd 
wiatowy LOK w Śremie, rajd

się, 
Po­
rno

torowy o „Błękitną wstęgę War­
ty”. Wzięło w nim udział 95 u- 
czestników.

Indywidualnie zwyciężył Janusz 
Brodzki Sparta Wrocław przed 
Karolem Krauze z wrzesińskiego 
Startu i Konstantym Rojkiem z 
Klubu Motorowego PTTK Przemy 
sław w Poznaniu.

Najliczniejszą drużynę wystawił 
Start z Wrześni, który zdobył 
pierwszą nagrodę zespołową przed 
LZS Kicin i OSM LOK Kalisz.

(stur)

Praca

Ucznia przyjmę. Pracow­
nia tapicerska, Wrocław-
ska 25. 30742g
Pomoc do dziecka (2 la­
ta) potrzebna zaraz. Po­
znań, Senatorska 21 m. 1. 

30840g
Pracownika fizycznego 
na stałe, dobrych warun­
kach przyjmie Zarząd 
Cmentarza Górczyn, Scie 
giennego 35—39. 30880g
Potrzebny rencista - ,eme 
ryt do ogrodnictwa. Zgło 
szenia godz 16—18, ulica

był sekretarz generalny Meksykań 
skiego Komitetu Olimpijskiego, 
Enrique Aguirre. W swym przemó 
wieniu powiedział on m. in: ,.po 
raz pierwszy znicz olimpijski prze 
wieziony zostanie do kraju „nowe 
go świata”. Będzie on symbolizo­
wał związki między cywilizacjami 
śródziemnomorską, łacińską i hi­
szpańską. Igrzyska Olimpijskie za­
inaugurowane zostaną w mieście 
Meksyku 12 października, a więc w
dniu odkrycia Ameryki
Krzysztofa Kolumba, (o-za)

przez

'dalekopisem.
FINALIŚCI DRUŻYNOWYCH 

MISTRZOSTW JUNIORÓW
W TENISIE

W stolicy. Bydgoszczy i Krako­
wie zakończyły się półfinałowe 
strefowe rozgrywki o drużynowe 
mistrzostwo Polski juniorów w te 
nisie. Do finałowego turnieju, któ

W 13 rundzie turnieju sza­chowego w Polanicy-Zdroju za notowano dużą niespodziankę w postaci wyniku remisowego jaki osiągnął arcymistrz ra­dziecki Smysłow z Polakiem Bednarskim. Bednarski, który zajmuje ostatnie miejsce w ta beli, zagrał spokojnie, dobrze taktycznie i w rezultacie spra wił-, miłą niespodziankę. Nie poszczęściło się także arcymi- strzowi czechosłowackiemu Ka valkowi, który zaledwie zremi sował ze słabo grającym w tym turnieju, Golzem (NRD).Poza tym Padewski (Buł­garia) wygrał z Jansą (Czecho Słowacja). Partie Doda — A- damski, Bilek (Węgry) — Sima gin (ZSRR) oraz Forintos (Wę gry — Kostro (Polska) zakoń­czyły się remisowo.Dwie partie odłożono. Po 13 rundzie prowadzi Smysłow — 10 pkt. przed Kavalkiem — 9 pkt., Padewskim — 8 pkt., Do dą i Simaginem — obaj po 7,5 pkt. oraz Jansą i Kostro — po 7 pkt. (PAP)

OLIMPIADA
transmisja telewizyjna z MEKSTKU

TELEWIZOR
możesz nabyć MA RATY
poprzez O RS
Alga 14c — 250 zł Ametyst T9e
Lazuryt 17c — 270 zł Topaz 21c
Tosca 17c — 270 zł Topaz 23c
Fiord 17c — 270 zł Opal 23c
Atol 19c — 390 zł Szecherezada 23c

360x1 
550x1 
550x1 
550x1DO NABYCIA W SKLEPACH ZURT I Innych

KUPON 4. Wymienić aMwę co najmniej jedne go zakładu produkującego w kraju telewizory:

; i i • i i

Nadesłanie wypełnionego niniejszego kuponu wraz z trzema poprzednimi (łącznie 4 kupony) 
pod adresem: ZURT - Warszawa, ul. Świętokrzys ka 3 (z dopiskiem „Konkurs”) upoważnia do 
wzięcia udziału w losowaniu 3 radioodbiornikó w „Krokus”

Pracownicy poszukiwani

ry odbędzie .się 
bm. na .kortach

w dniach 29—31 
AZS Warszawa,

zakwalifikowały się zespoły ak­
tualnego mistrza Polski juniorów 
— Sopockiego Klubu Tenisowego, 
Startu Radom oraz stołeczny AZS 
i Warszawianka.

14 OGÓLNOPOLSKI KOLARSKI 
WYŚCIG JUNIORÓW

22 bm. rozpoczął się w Lublinie 
14 doroczny ogólnopolski wyścig 
kolarski juniorów. Na starcie sta­
nęło 156 zawodników, reprezentu­
jących wszystkie województwa. 
Kolarze mają do pokonania 4 eta­
py.

W pierwszym dniu rozegrano 
przed południem indywidualny 
wyścig na czas na dystansie 20 
km, który zakończył się zwycię­
stwem reprezentanta zespołu Ka­
towice I — Lisa — w czasie 27.52 
min. Drużynowa wygrał zespół 
Katowic I. W godzinach popołud­
niowych odbył się drugi podetap 
ze startu wspólnego na dystansie 
73 km.

Również i ten podetap zakoń­
czył się zwycięstwem Lisa w cza­
sie 1:37.30 oraz pierwszego zespołu 
Katowic.

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
W AKROBACJI SAMOLOTOWEJ

W Magdeburgu rozpoczęły się V 
Mistrzostwa Świata ■ w Akrobacji 
Samolotowej w konkurencji ko­
biet i mężczyzn. Pierwsze wystar­
towały kobiety, wykonując akro­
bację figur nakazanych.

Spośród 15 zgłoszonych do mi­
strzostw kobiet, zadanie wykonało 
w pierwszym dniu 9 pilotek. Pro­
wadzenie objęła niespodziewanie 
23-letnia studentka biologii Margit 
Uhlig (NRD) — 3371,40 pkt. przed 
brązową** medalistką ostatnich .mi 
strzostw — Margitą Kirsanową 
(ZSRR) — 3246,40 pkt. oraz dr.ugą 
zawodniczką radziecką — Galiną 
Sołobiowa — 3223.90 pkt. Na pią­
tym miejscu znajduje sie obroń­
czyni tytułu mistrzyni świata — 
Galina Korczuganowa (ZSRR) — 
3145.40 Pkt. (t)

Górecka lOb.

NauKa

Lotnicze odznaki
Z okazji święta odrodzonego lot­

nictwa polskiego, w Aeroklubie 
PRL odbyła się w piątek uroczy­
stość wręczenia 43 społecznym 
działaczom aeroklubów regional­
nych odznak „Zasłużonego Działa 
cza Lotnictwa Sportowego”., Deko 
racji dokonał prezes Zarzadu 
Głównego Aeroklubu PRL — Ste-
fan

Z

Antosiewicz. (o-za)

Gimnastyczki 
bez sukcesów 

w Cluj
rumuńskiej miejscowości Cluj

powróciła ekipa naszych młodych 
gimnastyczek, która uczestniczyła 
w zawodach „nadziei olimpij­
skich”. W turnieju startowały eki 
py Bułgarii, CSRS, Jugosławii, 
KRL-D, Kuby, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier i Związku Radzie­
ckiego.

Wśród dziewcząt (impreza ta roz 
grywana jest z udziałem zawodni 
czek, które nie przekroczyły 16 
lat) czołówka wykazała wysokie 
umiejętności. Indywidualnie, trium 
fowała Linda Duriszewa (ZSRR) 
38,40 pkt przed Tamarą Lazare- 
wicz (ZSRR) — 37,70' pkt i Aliną 
Geręac (Rumunia) — 37,65 pkt. 
Startujące po raz .pierwszy w za­
wodach „nadziei olimpijskich” Pol 
ki, odbiegały znacznie poziomem 
od najsilniejszych rywalek. Oto 
miejsca wywalczone przez nasze 
reprezentantki: 34) Joanna Bartosz 
— 36,05 pkt, 35) Elżbieta Pacyna — 
— 36,0 pkt, 39) Małgorzata Barlak 
— 35,55 pkt, 40-41) Grażyna Jasków
ska i Aleksandra Roskosz 
35,50 pkt .

Ucznia przyjmę. Warsz­
tat, mechanika pojazdo­
wa, Paprocki, Poznań, ul.

2988 Ig

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

28367e

Kupno

po

W klasyfikacji zespołowej wygra 
ła ekipa gimnastyczek ZSRR 187,95 
pkt przed NRD — 186,85 i Rumu­
nią I — 186,40. Polki zajęły siód­
me miejsce — 179,10 pkt. wyprze­
dzone przez CSRS, Rumunię II i 
Węgry. (PAP)

Sprzedam „Junaka” lub 
zamienię na samochód. 
Śmigielski, Poznań, ulica 
Ratajczaka 36 m. 2a.

30024g

Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia, Poznań, Kwia 
towa 12. 30563g

Sprzedam kruszarkę na 
żużel, pustaczarkę do 
ręcznego ubijania ze 100 
żeliwnymi podkładami do 
ręcznego ubijania z 5 
stron zamknięta, 9-cegło- 
wa, wózek inwalidzki 3- 
kołowy marki „Krauze _ 
Pikolo” i szlifierkę po­
dłogową do lastryka z 
motorkiem spalinowym i 
elektrycznym, wszystko 
w bardzo dobrym stanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 840p.

Szczepankowo 52. 29993g 1 no 128.

Kupię spawarkę trans­
formatorową. Czesław Ka 
łuża, Nówy Tomyśl, Glin

837p

Owczarki szkockie (col- 
lie) szczenięta sprzedam. 
Leon Kostenski, Sarbino- 

| wo, pow. Gostyń, telefon 
I Sarbinowo 8, do godz. 15. 
I 842p

Dnia 22 sierpnia 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity, pełen poświęcenia i trudu żywot, opa­
trzona Sakramentami św., moja najdroższa 
mama, najlepsza, droga babcia, przeżywszy lat 
73, śp.

MARIA ZIELENKIEWICZ
z domu SCHNEIDER

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 
bm. o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
CÓRKA i WNUKI

Dnia 21 sierpnia 1968’r. zmarł śmiercią tra­
giczną mój najukochańszy mąż, najtroskliwszy 
tatulek, syn, brat, zięć, szwagier, śp.

ALDON SOSZYŃSKI
przeżywszy lat 27.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 
bm. o godz. 12 na cmentarzu parafialnym przy 
ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA z SYNKAMI i RODZINA

Poznań, Łąkowa 14, 
Warszawa, Casablanka. 30883g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 - 
przyjmie do pracy w nowo uruchamianym zakładzie 
produkcji pomocniczej przy ulicy Obotryckiej

— STOLARZY, 
oraz na pozostałe budowy na terenie miasta Po­
znania

— STRÓŻÓW.
Ponadto PPB-2 przyjmie do pracy:

— ŚLUSARZY z umiejętnością spawania,
— BETONIARZY,
—- KOBIETY do szlemowania,
— ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH.

Praca jest wykonywana w systemie akordowym. 
Dla pracowników zamiejscowych Przedsiębiorstwo 
dysponuje bezpłatnym zakwaterowaniem w hote­
lach robotniczych, względnie zwrot kosztów dojaz­
dów wg obowiązujących przepisów.

Pracownicy otrzymują świadczenia wg układu 
zbiorowego pracy w budownictwie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 2 — Poznań, ul. Strzelecka 2/6, III pię­
tro, pokój 301. K6442

K6613

500.060 zł lub jedna z wyso­
kich premii miesięcznych

i premiowana ś-cyfrowa 
końcówka banderoli 

czeka na szczęśliwca
„KOZIOŁKACH”

K672Ó
......r.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH „^NSTAL” 

W POZNANIU 
Kierownictwo Grupy Robót w Kalłuu 

i Kierowpictwo Robót w Ostrowie 
PRZYJMIE 

DO PRZYUCZENIA NAUKI ZAWODU, 
po 35 chłopców 

absolwentów szkół podstawowych. 
Szkolenie praktyczne odbywać się będzie pod 

okiem fachowców na budowach obiektów prze­
mysłowych w Ostrowie Wlkp. i w Kaliszu. 

Kandydaci pobieraliby teoretyczną naukę za­
wodu w Szkołach dla Pracujących (Ostrów, uL 
Królowej Jadwigi 3, Kalisz — ul. Wąska 13). 

Nauka zawodu trwa przez okres 2 lat.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu —1 przyjmie zaraz

KANDYDATÓW w wieku powyżej 18 lat do przy­
uczenia w zawodzie murarza oraz malarza.
Okres przyuczenia wynosi 6 miesięcy.

Zgłoszenia oraz szczegółowych informacji udziela 
Dział Pracy i Płacy — ul. Obornicka nr 227/229.

K6787
Zatrudnimy natychmiast

PRACOWNIKA na samodzielnym stanowisku 
d/s inwestycji.

Zgłoszenia pisemne, ustne lub telefoniczne (nr tel. 66) 
przyjmuje Dział Kadr Spółdzielni Pracy „Galmet” 
we Wronkach. W6538

Dyrekcja Przedsiębiorstwa PGR - Stawiany, poczta 
Rejowiec Pozn., pow. Wągrowiec — przyjmie do 
pracy:

AGRONOMA i ZOOTECHNIKA. Wymagane wy­
kształcenie wyższe, wzgl. średnie z praktyką. 

Mieszkanie zapewnione, zgłoszenia kierować pod 
w. w. adresem. W6594

Dyrekcja Przedsiębiorstwa PGR - Stawiany, poczta 
Rejowiec Pozn., pow. Wągrowiec — przyjmie do
pracy

OBOROWEGO po kursie.
Mieszkanie zapewnione. W6595
Sprzedam akordeon mar­
ki „Meteor” 40-basowy. 
Poznań, Pamiątkowa 13 
m. 15. 3067Cg
Telewizor 14-cal. okazyj­
nie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30841g.
:Sprzedam pianino Gebe­
thner Wolff z płytą me­
talową oraz akwarium z 
kompletnym wyposaże­
niem. Poznań, Głogow­
ska 87 m. 4. 30672g

Samochody
Sprzedam „Syrenę 103” 
stan idealny. Lech Schil­
ler. Kowanówko, p-ta O-
borniki. 30876g

Kupię domek wyłączony 
w Poznaniu, chętnie po­
łowę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
29365g.

Gospodarstwo rolne pry­
watne 15 ha, dobre, pow. 
Gniezno, zelektryfikowa 
ne (szkoła, sklep na nąiej 
sęu), inwentarz żywy, mar 
twy, zbiory, sprzedam. 
Wiadomość: Grubczak - 
Gniezno, Słowackiego 48. 
____________ 809p

Sprzedam ciągnik marki 
Zetor na chodzie, cena 
do uzgodnienia. Kędzier­
ski, Uścikowo, pow. Obór
niki. 834p

W dniu 23 Sierpnia 1968 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach, przebywszy lat 70, nasza najdroż­
sza matka, siostra, teściowa 1 babunia, śp.

HELENA NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI i RODZINA

Poznań, Chociszewskiego 11. »881g

Dnia 22 sierpnia 1968 r. zmarł w 83 roku życia, 
opatrzony Sakramentami św., nasz kochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

IGNACY NAPIERAŁA
mistrz obuwniczy

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 
bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Miło- 
stowie (Główna).

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE Z RODZINAMI

Poznań, Warszawa, Zieloną Góra. 30863g

Sprzedam „Octavię Su­
per”. Poznań, Głogowska
87 m. 4. 30G71g
Auto Service — Kraszew 
skiego 30 — zabezpiecza 
antykorozyjnie l wygłu- 
sza podwozia udzielając 
2-letniej gwarancji. P,ole- 
camy przeglądy i napra-
wy. 27980g

Uczniowie pracownicy otrzymywać 
bory wg następujących stawek:
1. uczniowie I roku nauki zawodu, 

od lat 16 — 150,— zł miesięcznie.

będą po- 
w wieku
po ukoń-2. uczniowie I roku nauki zawodu, r _ 

czeniu 16 roku życia — 420,— zł miesięcznie.
3. uczniowie II r»ku nauki zawodu — 488,—

zł miesięcznie.
Zgłoszenia kandydatów do nauki zawodu, w 

Kierownictwie Grupy Robót „Instal” w Kaliszu, 
ul. Litewska 4 i w Kier. Robót „Instal” w Ostro 
wie Wlkp. (siedziba w Zakładach Sprzętu Me­
chanicznego) ul. Polna 46.

Niezależnie od powyższ. Kierownictwo Grupy 
Robót w Kaliszu adres j. w. przyjmie do praey 
każdą ilość absolwentów Zasadniczych Szkół 
Budowlanyęh i Szkół Rzemiosł Budowlanych . 
w zawodzie montera instalacji sanitarnych i 
przemysłowych.

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57, telefon 948-47

kursy kroju I szycia
dla młodocianych i dorosłych.

Zebrania informacyjne dla kandydatek na te 
kursy odbędą się w następujących tęrminacti: 

dla młodocianych:roczne kursy 
I stopnia — 

II stopnia —
30. VIII. br. — godz. 10
29. VIII. br. — godz. 10
28. VIII. br. — godfz. 10III stopnia — — ------— - -----

• półroczne kursy dla młodocianych:
I stopnia — 28. VIII. br. — godz. 9

“ VIII. br. — godz. 10,30II stopnia — 28.
III stopnia — 29. 

• półroczne kursy 
I stopnia — 29.

II stopnia — 30.

VIII. br. — godz. 11 
dla pracujących:
VIII. br. — godz. 16,30
VIII. br. — godz. 16,30
VIII. br. — godz. 10III stopnia — 30. ------ „

Na zebraniach informacyjnych przyjmowany 
będą dalsze zgłoszenia.

Willa wyłączona 4-poko- | Wypożyczalnia najmcd-

Zamienię działkę budo­
wlaną (Mosina) na samo­
chód „Syrena” lub sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
30839g.
Kupię domek okolice Po 
znania, do 150 tys. Ul. Ko 
nopnickiej 5 m. 2. 29817g
10 ha ziemi IV kl., bli­
sko Poznania, oddam w 
dzierżawę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29824g.

+
Dnia 22 sierpnia 1968 r. zmarł nagle mój naj­

droższy mąż, ojciec, szwagier i brat

ADOLF MASŁOWSKI
przeżywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczo­
wej.

Strapione 
ŻONA, DZIECI i RODZINA 

. 30846g

+
Dnia 22 sierpnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz naj­
lepszy, ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

KAROL ŻAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dijia 24 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu w Żabikowie.
W nieutulonym smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, ul. Opolska 150 m. 1. 30815g

Redaguje Kolegiom: Marian riejsierpwles (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki 
redaktora naczelnego). Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefmiy: 611-21 łączy ws 
działy: sekretariat redakcji 857-76, w godz. od 9—18? redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naezetnego 657-18.sekretarz redakcji 643-a 
dział łączności « czytelnikami - Informacje dla czytelników 857-18; dział miejski 859-39:
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" Biuro Ogłoszeń: Poznań. uL Grunwaldzka 19. telefony 452-89 J, 811-21 Za treść t 
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CMeuwaldzka 19 Graficzne kn. Marcina Kasprzaka, Poznań, uL Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-6

jowa, kuchnia, łazienka, 
centralne, garaż, ogród, 
520.000 zł, wpłaty 460.000, 
reszta hipoteka pankowa, 
połowę willi piętro, wy­
łączona, trzy pokoje, ku­
chnia, łazienka, central­
ne, Grunwald, 250.000 — 
wpłaty 220.000 — sprzeda 
Nowak, Poznań, Wyspiań
skiego 16.

Zguby

Zgubiono

30382g

legitymację
ZBoWiD nr 288232, nr o- 
kręgu 214374, wydaną na 
nazwisko FranciszekBier 
nąt, Krobia Stara, pow. 
Gostyń. 841p
3. bm., ze skutera (w 
śródmieściu) spadła żółta 
manchestrowa kurtka. 
Zwrot wynagrodzę. Lodo­
wa 6 m. 3, tel. 646-92 —
wieczorem. 30879m

Dr Józef Adler, Gwardii 
Ludowej 30 — zmiana te­
lefonu na 304-26. 26852g

Płaszcze, kurtki, buty 
skórzane farbuję, zam­
szowe odnawiam. Ul. 27
Grudnia 5. 30682g

ńiejszych sykien, wc» 
nów oraz nakryć do
chrztu. Mickiewicza 20.

Panna samodzielna, do 
brego charakteru, z ml. 
szkaniem, pozna pana t 
lat 48. Cel matrymoni- 
ny. Oferty „Prasa”. Gru: 
waldzka 19 dla 29819g.
Pan bez nałogów, lat S.. 
z mieszkaniem w Pozna­
niu, pozna panią dobretc 
charakteru, 47—54 lat 
Dyskrecja zapewniona. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29964g.
Panna, lat 33, posiadają­
ca własne mieszkanie, 
wyższe wykształcenie — 
pozna wykształconego 
walera. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
29980g.
Która z pań o miłej po­
wierzchowności, dobrym 
sercu, domatorka, lat 35 
—45, wypełni samotność 
wdowca z wyższym wy­
kształceniem. Cel matry 
moniąlny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29929g.

Dnia 20 sierpnia 1968 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie

WALENTYNA GÓRECKA
była główna księgowa Oddziału NBP 

w Międzychodzie.

Żegnają Ją żalem

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
PRACOWNICY

Narodowego Banku w Międzychodzie
30834W
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Sobota Bartłomieja
24 ___________

SIERPIEŃ I Słońce: 4.48—19,81

TEATRY

W POZNANIU
OPERETKA — g. 19 „Serwus Pio 

ttruś”, pozostałe nieczynne.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Lech: remont; Polo­

nia: „Przesuń się kochanie”; KO­
ŚCIAN: „Gra bez reguł” i „Czaro­
dziejska lampa Alladyna”; LESZ 
NO: „Dżingis Chan”; NOWY TO­
MYŚL: „Lola” i „Święta wojna”; 
OBORNIKI: „Ostatnie polowa­
nie”; ŚREM Klubowe: „Ostatni 
Mohikanin”; Słonko: „Prawda 
przeciw prawdzie”; ŚRODA: „Wil 
cze echa”; SZAMOTUŁY: „Porad­
nik matrymonialny”; WĄGRO­
WIEC; „Sublokator”; WRZEŚNIA: 
„Słodki ptak młodości”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Szwajcaria”.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) - g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — do 25 bm. nieczyn 
ne.

Przyrodnicze (Świerczewskiego) 
— g. 9—16.

Narodowe (Aleje Macinkowskie- 
go 9) — g. 9—15.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława ) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—18.

WYSTAWY

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
„Węgierska grafika współczesna” 
— g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznice” — g. 10—18.

PTF (Paderewskiego 7) — wysta 
wa indywidualna Cz. Rumińskiego 
,;«9 dni z tymi co na morzu” — g. 
10—19.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Fotogramy o tematyce 
przyrodniczej Janusza Hereźniaka 
— g. 12—20.

RADIO

SOBOTA — PROGRAM I: Fa­
la 1322 m i UKF 69,74 MHz (do 
g. 17); 7.24 „Melodie na dzień do­
bry”; 8.20 Mel. rozrywk.; 8.44 
Konc. życzeń; 9 Dla dzieci: „La­
to i ty”; 9.20 Divertimenta i se­
renady; 10 „O Bartku Gronikow- 
skim, raubszycu” — opow. z to­
mu „Na skalnym Podhalu”; 10.20 
Słuchamy walców E. Waldteufla; 
18.50 „Choroby zawodowe — pro­
filaktyka i leczenie” — Człowiek 
a środowisko” — pog.; 11 Muzyka 
popularna; 11.25 Gra Zespół Klar 
necistów St. Maciejewskiego; 11.35 
Wiązanka przebojów polskich; 
11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.10 
„Koncert z polonezem”; 13 Pieśni 
H. Wolfa i R. Straussa z nagrań 
Grace Bumbry mezzosopran; 13.20 
Kone. Ork. Mandolinistów; 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 „Czy 
znasz tę książkę”; 14.30 Muzyka 
polska; 15.05 „Sportowcy wiejscy 
na start”; 15.20 Mel. francuskie; 
15.30 Dla dzieci: „Ucieczka” — 
słuch.; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Tydzień kultury rumuń 
skiej: „Muzyka na parkiecie”; 
18.40 Muz. i Aktualn.; 19.05 „Pio­
senki z pointą”; 19.20 „Sylwetki 
polityczne”; 19.30 „Wędrówki mu 
zyczne po kraju”; 20.15 VIII Mię 
dzynarodowy Festiwal Piosenki — 
Sopot 1968 „Dzień Międzynarodo­
wy”; 23.15 Muz. tan.; 0.10—3 Pro 
tram nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05,
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.05 Po jednej piosen­
ce; 8.35 „Od Sielc do Łaby”; 9 
Od melodii do melodii; 9.35 „Hu­
ty stare ale jare” — „List ze 
Śląska”; 9.50 Polskie Mel. Ludo­
we; 10 M. Rimski-Korsakow — 
Suita ork. z opery „Złoty Ko- 
gucik”; 10.25 „Naprzeciw burzy” 
— słuch.; 11.10 Kwadrans z Ork. 
Roberto Rossani; 11.25 Koncert 
chopinowski z nagrań Louisa 
Kentnera; 13 Czas dobrych go­
spodarzy: 13.25 „Pojedynek” — 
fragm. opow.; 13.45 Koncert dla 
wczasowiczów; 14.45 Antykwariat 
z kurantem: „Żywot pewnej książ 
ki” — gawęda; 15 Gra Orkiestra 
Deutschłandsender pod dyr. St. 
Racbonia; 15.20 Polska muz. ludo­
wa; 15.45 „Myśl poprawnie” — 
aud. 1 pt.: „Jak myślimy”; 17.15 
Sprawy rzemiosła; 17.30 Grająca 
szafa; 18.15 Manuel de Falla — 
I Suita hiszpańska: 18.30 Felieton 
międzynar.; 18.45 Popularne trans 
krypcje ork.: 19.07 „Sylwetki mo- 
senkarzy radzieckich”; 19.30 „Ma­
tysiakowie”: 20 Gra Poznańska 
15-tka Radiowa; 20.31 Do tańca 
zapraszała znane ork. tan.; 21.31 
Recital tygodnia gra Dinu Lipati 
— fortepian; 22.10 Tańce Ludowe

Boraźne Lonirole przeciwpożarowe

Bez pobłażania dla- niedbaluchów
YMZ naszym województwie wzrasta zagrożenie pożarowe.

Tylko w ciągu dwóch pierwszych tygodni bieżącego 
miesiąca wybuchło aż 115 pożarów, które spowodowały 
straty w wysokości 4,3 min. zł. Spaliło się 85 budynków, 
51 stogów zboża i 3,2 ha lasu.Tyle suchy komunikat Wo­jewódzkiej Komendy Stra­ży Pożarnych. Trzeba zde­cydowanego działania, a- by zahamować niebezpie­czeństwo. Dotychczas stosowa ne środki, jak działalność pre wencyjna komend straży po­żarnych, apele do społeczeń­stwa, nie przyniosły efektu. Nadal obserwuje się zjawisko bagatelizowania obowiązują­cych przepisów przeciwpoża­rowych. Dotyczy to gospodar­ki uspołecznionej i indywidual nej.Przeprowadzone ostatnio do raźne kontrole powiatowych komfend straży pożarnych wy kazały przypadki zaniedbań. Najczęściej nie przestrzega się przepisów przeciwpożaro­wych przy stogowaniu zbóż, to znaczy nie zachowuje się od­powiedniej odległości od zabu dowań gospodarczych i miesz­kalnych, dróg publicznych, la sów i linii wysokiego napię­cia. Podczas przeprowadza­nych obecnie omłotów nie zaw sze pamięta się o właściwym ustawieniu lokomobili, trakto rów lub silników elektrycz­nych, do rzadkości należy przygotowywanie podręcznego sprzętu przeciwpożarowego. Zapomina się o pouczeniu pra cowników, zatrudnionych przy omłotach, o niebezpieczeństwie pożaru.
ĄVat>ki

W Jaromierzu (pow. Wolsztyn) 
motorowerzysta Stanisław G. nie 
zatrzymał się przed znakiem 
„stop” i wjechał na szyny kolejo­
we, gdzie został potrącony przez 
parowóz. Motorowerzysta poniósł 
śmierć.

W Nowych Brzezinach (pow. Ko 
nin) samochód osobowy prowadzo 
ny przez Stefana P. wpadł na gru 
pę osób oczekujących na przystań 
ku autobusowym. Zofia B. ponio­
sła śmierć, a Maria C. doznała 
ciężkich obrażeń.

W Poniecu (pow. Gostyń) pod­
czas kąpieli w gliniance utopił się 
Jan M.

W Kaliszu przy dworcu PKS au­
tobus prowadzony przez Stefana 
P. potrącił 2-letniego Jacka K. 
Dziecko poniosło śmierć na miej­
scu.

W Granowie (pow. Nowy To­
myśl) „Warszawa” prowadzona 
przez Czesława W. zderzyła sie z 
ciężarówka (kierowca: Edward P.). 
Pasażer „Warszawy” — Andrzej 
L. wr drodze do szpitala zmarł. 
Obaj kierowcy oraz pasażerowie 
„Warszawy”: Tadeusz S„ Mieczy­
sław C. i Franciszek M. doznali 
ciężkich obrażeń.

W pobliżu Nekli (pow. Wrześ­
nia) z pociągu relacji Poznań — 
Konin wypadła Bożena W. Ponio­
sła ona śmierć na miejscu.

W Szamotułach ciągnik prowa­
dzony przez Zenona J. najechał 
nieletniego Mariusza S. Dziecko 
poniosło śmierć.

W pobliżu Kiszkowa (pow. Gnie 
zno) motocyklista Jerzy W. ude­
rzył w przydrożne drzewo i został 
ciężko ranny.

W Sławnie (pow. Gniezno) moto 
cyklista Konrad D. wymusił pierw 
szeństwo przejazdu, w rezultacie 
czego zderzył się z autobusem. 
Motocyklista doznał ciężkich obra 
żeń. (ak)

Fogg w Gostyniu
Dolnośląska Estrada przygotowa 

ła ciekawy program rozrywkowy 
pt. „Czas szybko mija”, który o- 
statnió zaprezentowano gostyń­
skiej publiczności. Licznie zebrani 
w ŻDK „Hutnik” widzowie serde 
cznie witali jednego z nestorów 
polskiej piosenki Mieczysława 
Fogga oraz towarzyszące mu Kry 
stynę Borecką, Milę Czerwińską 
i ' zespół wokalno-instrumentalny 
„Baba Jaga”, (mb) 

różnych narodów; 22.30 Zespół Dzie 
wiątka; 23 Soliści w repertuarze 
rozrywk.; 23.20 Konc. wieczorny; 
0.10—3 Program nocny z Warsza­
wy*WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30 , 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50, 1, 
2, 2.55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Cena strachu” — ode. 
17 pow.; 17.40 Przypominamy A. 
Wertyńskiego; 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Na co dzień i od świę 
ta (Magazyn): 18.20 Klub grające: 
go krążka; 19 Czytamy pamiętni 
ki — St. Morawski; 19.15 Studio 
Piosenki; 19.40 Piosenki z „włos­
kiego buta”; 20 „Kalkomani” — 
wodewil; 20.30 7 dni w 90 sekund; 
20.45 Klub grającego krążka — wy 
danie dla fonoamatorów; 21 W 
rytmie sirtaki; 21.10 Krasnoludki 
są na święcie (magazyn); 21.50 O- 
pera — Ch. Gounoda „Faust”; 
22.09 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Zespół Manfreda Manna: 22.15 
19 ode. „Potopu” w wyd. dźwię­
kowym; 22.45 Tylko po hiszpań­
sku: 23 Miniatury poetyckie — 
uroki egzotyki; 23.05 Muzyka po 
23-ciej — w roli głównej New 
Christy Minstreles; 23.50 Śpiewa 
Piotr Leszczenko.

NIEDZIELA — PROGRAM I: Fa 
la 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 16); 8.15 Fr. M. Manfredini —

Podczas tych kontroli stwier dzono np. 13 bm., że w gos­podarstwie Edwarda Kościnka w Jędrzejewie, powiat trzcia- necki, nie było liny ani łań­cucha przy młocarni Między- kółkowej Bazy Maszynowej, co by umożliwiło odciągnięcie ma szyny w razie zapalenia się stogu. Nie było beczki z wo­dą do ewentualnego gaszenia pożaru. Omłotowy nie wiedział jak należy zabezpieczać stano wisko omłotowe.Kontrola wykazała, że w punkcie omletowym Stadniny Koni w Pępowie (powiat gos­tyński) brakowało 14 bm. pod ręcznego sprzętu pożarnicze­go, jak bosaka, tłumicy, becz­ki z wodą i wiader. 15 bm. w punkcie skupu zboża w Kro­bi (powiat gostyński) beczki na wodę były puste, a zestaw sprzętu przeciwpożarowego niekompletny. Pracownicy nie przestrzegają tam zakazu pa­lenia tytoniu, mimo drewnia­nej konstrukcji dachu maga­zynu zbożowego. Poważne za­niedbania były też w punk­tach omłotowych u Feliksa No , 
waczyka w Robakowie (powiat śremski); nie było tam żadne­go sprzętu przeciwpożarowe­go, zapasu wody, a w stodo­le przechowywano paliwo w beczce. Kółko Rolnicze w Zelg niewie (powiat chodzieski), młócąc zboże u rolników, nie stosowało się do przepisów przeciwpożarowych.Akcja kontrolna przeprowa dzona w dniach 12 — 16 bm., podczas której wizytowano 3 500 gospodarstw’ w 23 powia tach, 160 PGR i 68 spółdziel­ni produkcyjnych, przyniosła niewesoły plon: 258 mandatów za zaniedbania, a w 25 rażą­cych przypadkach skierowano wnioski do kolegiów orzeka­jących. Powiatowe komendy straży pożarnych sporządziły 9 wniosków do PZU o obni­żenie odszkodowań o połowę z tytułu strat pożarowych.Te posunięcia jednakże nie spowodowały poprawy sytua­cji. Kolejne kontrole, przepro wadzone w dniach 16 — 19 bm., wykazały wiele wypad­ków rażącego wręcz niedbal­stwa i łamania obowiązują­cych przepisów przeciwpoża­rowych przy stogowaniu zbo­ża i omłotach. Drastyczny przy kład z Jędrzejewa, które już raz wymieniliśmy; pouczenie z 13 bm. nie odniosło skutku. Kontrolujący 16 bm. punkt o- młotowy MBM u Ryszarda 
Strożyna stwierdzili nie tylko brak łańcucha, czy liny, przy maszynie omłotowej, lecz tak­że całkowity brak sprzętu przeciwpożarowego. Na do­miar kabel elektryczny łączą­cy silnik maszyny omłotowej z gniazdkiem sieciowym był zniszczony, bez właściwej izo­lacji. W tej sytuacji omłoty trzeba było przerwać. W sto­sunku do kierownika PGR Pi sarzowice w powiecie ostrze- szowskim — Józefa Kuchar­
skiego, który palił papierosy w punkcie omłotowym, nie dbając o zabezpieczenie prze­ciwpożarowe, zastosowano jak w poprzednim przypadku sank cje.i Takich przykładów można przytaczać bez liku. W powie- 1 cie nowotomyskim w żadnym
Concerto op. 3 nr 10 g-moll; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 
9.05 „Fala 56”; 9.15 Magazyn Woj 
skowy; 10 Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym: „Na jagody”;
10.20 Rumuńskie pieśni chóralne; 
10.35 Gra Ork. Chrisa Barbera; 11 
„Rozgłośnia harcerska”; 11.40 
„Anegdoty i fakty”; 12.10 „We­
soły autobus”; 13.10 Gra Polska 
Kapela pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego; 14.30 „W Jezioranach”;
15 Koncert życzeń; 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń miedzy 
narodowych; 16.20 Teatr Polskiego 
Radia: „Na południe od Sahary” 
— tryptyk słuchowiskowy — oparty 
na trzech opow. pisarzy afrykafi 
skich: 17.20 Popołudnie z muzy­
ką; 18.05 Kapela ludowa i Zesp. 
wokalny pod dyr. Wł. Byszewskie 
go; 18.25 „Przy muzyce o spor­
cie”; 19.15 Muz. rozrywk.; 19.25 
„Matysiakowie”; 20.15 VIII Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki w 
Sopocie — 1968 „Dzień Płytowy”; 
23.15 Gra Zespół J. Sapiejewskie- 
go; 23.30 Koncert solistów; 0.10—3 
Program nocnv z Lublina.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8. 9, 1205, 
IG. 19.55. 23, 24. 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 „Moskwa z melodia 
i niosenka słuchaczom polskim”; 
8.35 „Radionroblemy”: 10 Wielko­
polska niedziela: 11 Magazyn Lot­
niczy: 11.36 „Wesoły dobosz” — 
estrada poetycka; 12.10 Public.

Turkowskie czworaczki Heleny i Józefa Kujawińskich ukończyły 
— jak informowaliśmy — roczek. Z tej racji odebrały sporo gratu­
lacji, podarków i życzeń. Czujq się świetnie. Najdrobniejsza jest 
Basia. Szybko nawiqzuje kontakt z otoczeniem; pełna wdzięku, 
jest bardzo łubiana. Jola bardzo żywa, wnet reaguje na wszystko 
co wokół niej się dzieje. Ewunia zaś sprawia rodzicom i opieku­
nom najwięcej kłopotów. Jest najwrażliwsza na infekcje. Choć 
już zupełnie zdrowa, wymaga jeszcze sporo starań i opieki. Naj­
bardziej zrównoważony i flegmatyczny jest Zbyszek, jedyny chło­
piec. Choć powolny, jest najgłośniejszy, jakby chciał przypomnieć 

o swej obecności.

Leszczyńskie szkoły będą 
gotowe na przyjęcie dzieci
Remonty szkół to jeden z dorocznych wakacyjnych kłopo­

tów władz oświatowych. Pod koniec sierpnia powstaje 
zazwyczaj pytanie: zdąży się, czy nie zdąży się przed pierw­
szym dzwonkiem.

ze skontrolowanych 12 punk­tów omłotowych, prowadzo­nych przez Międzykółkowe Ba zy Maszynowe nie było beczek z wodą dla celów gaśniczych, łańcuchów lub lin przy mło- carniach, ani wyznaczonych miejsc do palenia papierosów. Okazało się, że na 330 doraź­nych kontroli, musiano uka­rać mandatami 232 osoby na sumę przeszło 14 tysięcy zło­tych, nie mówiąc o wnioskach kierowanych do kolegiów o- rzekających.Wzmożenie akcji kontrol­nych i stosowanie surowych kar podyktowane zostało, nie­stety, koniecznością. Trzeba było skończyć z pobłażaniem dla niedbaluchów. Z ich to winy głównie wynikły w czte rech omawianych dniach aż 23 pożary (520 tys. zł strat). Za niedbań w dziedzinie przeciw­pożarowej nie można tłuma­czyć brakiem czasu czy trud­nościami w nabyciu prostego przecież sprzętu. Za drogo kosz tuje gospodarkę narodową te go rodzaju postawa, szczegól­nie niebezpieczna, gdy chodzi o ochronę mienia społecznego, bowiem wtedy z dymem idą nie dziesiątki lecz setki tysię­cy złotych, (emp)

— W Lesznie i powiecie nie będzie takiego problemu — mówi nam inspektor szkolny, Czesław Ławniczak. Roboty związane z remontami szkół przebiegają na ogół sprawnie (z wyjątkiem . ósemki” i „sió­demki” oraz Państwowego Za kładu Wychowawczego w Ry­dzynie. gdzie prace zewnętrz­ne będą dalej prowadzone) i zostaną ukończone do 31 sierp nia br. W Lesznie przedsię­biorstwa i spółdzielnie pracy bardzo niechętnie przyjmują zlecenia na roboty związane z remontami szkół.
— Jakie fundusze przezna­

czono w br. na remonty 
szkół?— Nakłady na kapitalne i bieżące remonty szkół podsta­wowych, średnich i zawodo­wych Leszna i powiatu wzro­sły znacznie, w porównaniu do 1967 roku. Mieliśmy w tym ro ku ponad 3,6 min zł, nie licząc kwoty 1,2 min zł, przeznaczo­nej na zakup pomocy nauko­wych.

— Na co położono główny 
nacisk?— Na modernizację i adap­tację pomieszczeń szkolnych, zaopatrzenie szkół w środki audiowizualne, polepszenie wa runków higieniczno-sanitar­nych, bezpieczeństwo i estety­kę obiektów szkolnych. Wśród wielu wykonanych prac m. in. doprowadzono wodę bir' - do 15 szkół- i w tyluż szkołach znacznie poprawiono oświetlę nie. Kapitalnymi remontami objęto ogółem 14 szkół podsta wowych, 3 przedszkola i Pań­stwowy Zakład Wychowaw­czy w Rydzynie.— A jak wygląda sprawa 
remontów w powiecie?— W bieżącym roku Wy­dział Oświaty i Kultury Pre­zydium PRN uzyskał około 3
międzynar.; 12.20 Symf. muz. po­
pularna; 13.30 „Podwieczorek przy 
mikrofonie”; 15 Dla dzieci: „Baj 
ka o wesołej Maluni i zaczarowa 
nym wilku” — słuch.; 16.30 Konc. 
chopinowski — Hiroko Nakatnu- 
ra — pianistka japońska; 17.05 
Warszawski Tygodnik Dźwięko­
wy; 17.30 Konc. rumuńskiej mu­
zyki rozrywkowej; 18 Wieczór 
literacko-muzyczny; 20.32 Plebis­
cyt „Grającej szafy”; 21.22 Muz. 
taneczna; 22 Ogólnop. i Pozn. wia 
domości sportowe; 22.30 Niedzielne 
spotkania z muzyką; 23.27 Grają 
i śpiewają „Skaldowie”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Niedzielne rytmy; 17.30 „Ce­
na strachu” — ode. 18 pow.; 17.40 
Mój magnetofon; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Bossa — _ nie 
koniecznie nowa; 18.20 Opowieści 
z/tiubitejką; 18.35 Sylwetka pio­
senkarza — Tadeusz Chyła; 19 
„Łabędzi śpiew” — słuch.; 19.30 
Mini-max — czyli minimum sło­
wa, maksimum muzyki; 20 Krzy 
źówka radiowa; 20.20 Onole 68; 
20.25 Ludwik van Beethoven — 11 
Konc. fortep. D-dur; 20.55 Spotka 
nia na fermacie; 21.25 Jazzowo 
„Mocne uderzenie”; 21.49 Opera 
— Ch. Gounoda „Faust”; 22.09 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Ze 
spół Manfreda Manna; 22.20 Drze­
wa śpiewające — rep.; 22.35 W 

miliony złotych na polepsze­nie bazy i zaspokojenie po­trzeb rzeczowych. Remontami kapitalnymi objęto 7 szkół (Wilkowice, Strzyżewice, Ką­ty, Lubonia, Ziemnice i Wito- sław) na ogólną kwotę 900 ty­sięcy złotych. W pozostał” szkołach powiatu prowadzi się bieżące remonty: malowa­nie sal, przestawianie pieców, konserwację dachów, naprawę i wymianę instalacji elektrycz nych oraz wodno-kanalizacyj­nych. Szkoły we Włoszakowi­cach, Robczysku i Krzemienie wie podłączono do lokalnej sieci wodociągowej.Dużą pomoc przy remontach szkół wykazały jak każdego ro ku komitety rodzicielskie i o- piekuńcze. Ich pomoc uwidacz nia się szczególnie przy drob­nych remontach i pracach nie­fachowych. Na pochwałę zasłu guje również wielu kierowni­ków szkół.
— Czy będą oddane do u- 

żytku nowe placówki oświato 
we?— Owszem. Z nowym ro­kiem szkolnym chcemy otwo­rzyć nową, 15-izbową szkołę podstawową na Osiedlu Grun­wald w Lesznie, ponadto czte- roizbową szkołę w Jezierzy­cach Kościelnych i pięcioizbo- wą szkołę w Bukowcu Gór­nym.Plan przewiduje również przekazanie do eksploatacji czterooddziałowego przedszko la przy ul. Jagiellońskiej — na Osiedlu Grunwald, ale do­tychczasowe żółwie tempo prac leszczyńskiego Miejskie­go Przedsiębiorstwa Remonto­wo-Budowlanego, nie wskazu­je na to, że placówka ta w najbliższym czasie otworzy swoje podwoje.Rozmawiał:

MARCIN RYDLEWICZ

kręgu francuskiej piosenki; 23 
Miniatury poetyckie — uroki egzo 
tyki; 23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 
Śpiewa Jacąues Brel.

TELEWIZJA

sobota: 10—11.30 — „Pusty 
kurs” — fab. film radź.; 16.35 — 
„50 — lat temu”; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — Sprawozd. z zawo­
dów pływackich „Grand Prix 
Warszawy”; 18 — II Europejskie 
Igrzyska Młodzieży w lekkoatle­
tyce (Lipsk); 19.05 — Wieczorne roz 
mowy — przed kamerami Kazi­
mierz Kąkol; 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Monitor; 2fl.45 — VIII Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki 
w Sopocie — „Dz^eń Międzynaro­
dowy” ok. 30 piosenkarzy wyko­
nuje piosenkę własnego kraju w 
przerwie ok. 21.45 — Dziennik; 
Po transmisji — Wiadomości spor­
towe; „Wspólnicy” — film z 
serii „Alfred Hitchcock przedsta­
wia”. , \

NIEDZIELA: 9.20 — „Przypomi­
namy, radzimy”; 9.30 — Film z 
serii „Przygody Trzech Muszkie­
terów”; 10 — Dla młodych widzów

Wszystkie dzieci o jasnych czu­
prynach majq piękne jasnonie­
bieskie oczy, podobnie jak i za­
ledwie o 11 miesięcy starsza od 
czworaczków pierworodna lato­
rośl rodu Kujawińskich. Tego 
dziecka też nie pominięto przy 
rozdziale prezentów. Otrzymało, 
jak widać na naszym zdjęciu, 
piękne futerko - dar Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemyślu Włókien­
niczego Odzieżowego i Skórza­
nego. Na zdjęciu: ojciec p. Jó­
zef Kujawiński z obdarowanym 

dzieckiem, (za)
Fot. (2) — H. Kamza

► Stały czytelnik, pytając dla­
czego w Lesznie w restauracji 
dworcowej jest tak brudno?

► Mieszkańcy ul. Świerczew­
skiego w Buku, żaląc się, że na 
placyku przeznaczonym dotych­
czas na wypoczynek, wycięto 
świerki i wypalono krzewy. Cho­
dzą słuchy, że ma tu powstać pry 
watny ogród.

— „Sport i zabawa” — (Halle); 
11.05 — Reportaż z Muzeum In­
strumentów Muzycznych (Lenin­
grad); 11.30 — „Spotkania z przy­
rodą”; 11.55 — PKF; 12.05 — wia­
domości; 12.15 — „Hollywood — 
lata przełomu” — z cyklu „W sta­
rym kinie”; 13.10 — „Bawcie się 
z nami” — program muzyczny; 
13.50 — „Przemiany”; 14.20 — 
„Narzędzia” — cz. II z cyklu 
„Piórkiem i węglem; 14.40 — „Orle 
gniazdo” — rep. filmowy; 15.05 — 
Teatr Komedii Współczesnej; 15.55 
— II Europejskie Igrzyska Mło­
dzieży w lekkiej atletyce —. 
(Lipsk); 16.55 — Sprawozd. z Fi­
nału Europejskich Mistrzostw 
Świata na żużlu; 18.20 — „Klub 
sześciu kontynentów”; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20 — z cyklu 
— „Kamera 68” — felieton; 20.15 
— VIII Międzynar. Festiwal Pio­
senki w Sopocie — „Dzień płyto­
wy” — (ok. 25 piosenkarzy dele­
gowanych przez wytwórnie płyt 
— wykonuje piosenki dowolne 
„Grand Prix de Disque — So­
pot 68” w przerwie ok. 21.45 — 
Niedziela sportowa.
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